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Na prowineyi, i  przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m i e j s c u ......................................
De W łoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Siwajoaryi, Turcy i i innych krajów
Pejedyaozy aaaer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P r 6 ,.u m era tę  p r z y jm u je  »<< ty lk o  za  c a ły  m ieniąc•
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne n i  prenumeratę i ogłoszenia (ńiseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Notoej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

lowane nie podlegają opłacie pocztowej. — L,stóu> nie frankowanych nie przyjmuje się.
Jtyko p ism ó w  ruUbjyzanych M ed ckcya  n ie  zw raca .

Adres R edakc ji i Adm inistracji: IJiica iw. Jana Nr. 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j n n j ą :

z a m i e j s c o w -  : Admiusb&eya „Nowej Reformy i  wszystkie urzędy pocstowe; 
m i e j s c o w ą : R M nis traćya  „Nowej Reformy'. — Magazyn nowofci P. A. Gngara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k..krakowskie konoesyonowane biurc (Oilberstein) Syner Główny Nr. 17 
w oficynie. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Ku lińskiego w Hali Sukien­
nic — Handel J. Bajera przy ulicy wrodzsiej — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od jriejsca w iertła drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 cl., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dz.enn.ua, od miejsca w ieuza drukiem 
drobnym po 30 ot. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y 1* (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ceni. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się n a p r z O d  nanosłae 
p-zekazem pocztowym — U K łw s z e n ia  i  p r e n a u e r a t ę  przyjmują: t l e  L w o w ie  Ag. 
„Nowej RefornMt Centr Biuro Ogłoszeń Kopernika L. 11; — W  T a r n o w i e  nandle: J. D*>- 
long i Kamila Bauma; — W  R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara; — IV P r z e  m y  d l a  b. 
Doskoski i Spółka; — W  1  U * u O p o j i  księgarnia L. Gileczko; — W  W i e d n i u  pp. Haa- 
.enstcin & ogier I takie w l.am burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bc.zylei i 
>  -uoławiu) V. Oppelik, Stutenbastei Nr. 2 R. Mosse (takie w Berlini? H m lurgu MonaeMum 
i No.ymberdze.) f f  P a r y ż u  Księgarnia L u iem burgan  3 me des Granda Augustins i Sc 

eietó Matuelle d« Publicity A. L o r e l t e ,  direeteur. Rue Caamartin 61.
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Służba zdrowia w gminach.
X I.

W dalsuym ciągu galicyjskiej nędzy sanitarnej 
wypada nam z porządku rzecay pomówić o s u ­
c h o t a c h .  Któż nie ełyssoł o tej najstraszniej­
szej pladze ludzkości, pochłaniające coroczni :■ 
miliony dziatwy i młodzieży płei obojga, pełnej 
elięei do pra*y, eaęaiokreć dwJzo iitelig i ntnej 
i wykształconej? Każdy w najbliższem otoczeniu 
m a niemal przed oczami złowioszczy obraz su­
chot, ale mało kto wie o istnieniu w Galicyi 
„kwestyi suchotuiczej. “

U przedzam , bo rzecz to nowa, że suchoty  są 
chorobą zakaźną, a lubo dotychczas k o m is je  ba­
dawcze, zaw iązane w rozm aitych k rajach  w celu 
zebran ia w ielkich cyfr dla udow odnienia zaraźli­
wości suchot, nie ukończyły jeszcze sw ych prac, 
to jednak  w iększość uczonych uważa już suchoty  
za chorobę zaraźliw ą i każe postępow ać z su c h o ­
tn ikam i w taki sposób, jak  gdyby  choroba mo­
g ła  się przen ieść ua otoczenie.

O ddaw na zajm uje się ludzkość py tan iem : Czy 
suchoty  p łucne są ehorobą zaraźliw ą ? K w ostya 
zaraźliw ości suchot istn ie je  w history* m edycyny 
od 18-tu  w ieków, począwszy o d A r a e t e u s a .  lecz 
dopiero  w osta tn ich  la tach  postaw ioną została na 
w łaściw em  stanow isku przez K o c h a ,  który od­
krył w r. 1882 specyficzny pasożyt gruźliczy, m i­
krob, czyli p rą tek  gruźliczy, wywołujący ehorobę 
zw aną suchotam i p łucnem i.

W  najw iększej liczbie przypadków  prątk i takie 
dostają się do naszego organizm u przuz płuca, 
czyli inaczej mówiąc, w dycham y drobnostro je su­
chotnicze z pow ietrzem , w którem  się unoszą, 
przylegając do cząsteczek pyłu . Do pow ietrza zaś 
prątk i gruźlicze dosta ją  się  z plw ociny chorych . 
Pom ijam  w iele n iezm iern ie eiekaw ych rzeczy w 
przedm iocie patogenezy suchot. Dość pow iedzieć, 
że plw ocina w ysuszona po upływ ie ośm iu tygo­
dni tak sam o je s t  zaraźliw ą jak  i zupełn ie św ie­
ża. N a szczęaeia prątk i g ruźlicze  bardzo wolno 
się rozwijają, z czeg*. wynika, że i zaraźliwość 
sucho t b a rd ie  je s t  słabą

Tyle dla o b ja śn io n a  czytelników  o naturze 
choroby, k tó ra  pod  w zględem  śm iertelności stoi 
n a  .czele w szelkich innych cierp ień  ludzkiego ro­
dzaju. S łuszn ie też K o c h  pow iedzia ł; „Jeżeli 
m iarą w ażności choroby m a być liczba jej ofiar, 
to w szystkie najstraszn iejsze zarazy, nie w yłącza­
jąc cholery  i m orowego pow ietrza, u stęp u ją  co ao 
m orderczej siły przed azehu tam i."

11.1 ludzi um iera z su e łu frw  G alicyi? W ciągu 
osta tn ich  la t dtfeeięciu  um arło  <*w kńąj* naazym  
208.369 osób na sucho ty , czy iir-ł& 8ft prooeni o- 
gółu zm arłych , to jest eu» rok  um iera u nas z su­
cho t 3 .5 0  n a  tysiąc m ieszkańców. P otężna to 
s tra ta  ekonom iczna dla k ry u , jeżeli zwazymy, że 
inne choroby zauażne rozw ijają się i zabijają na­
d er szybko, suchoty  dręczą sw ą ofiarę przez m ie­
siące, a naw et lata całe, czyniąc ją  n iezdolną do 
produkcyjnej pracy.

Ś m ierte lność z tej m orderczej zarazy powolnie 
lecz stale w zrasta n ieste ty  w kraju naszym , gdyż 
z ogółu zm arłych  w ypadało na suchoty:

W  roku 1876 9-19 procen t
1877 9-32 „
1878 10-30  „

„ 1879 9-91 „
1880 10-50 „
1881 10-30 „
1882 9-77  „

W roku 1883 10 70  procen t
1884 1 1 -z0 „
1885 11 00  „

Zauważać przy tem  należy, że suchoty  szczegól­
niej się srożą w w schodniej części Galicyi, gdzie
też śm ierte lność  z sucho t o w id e  szybciej z ka­
żdym  rokiem  w zrasta aniżoli w pow iatach za­
chodnich.

N a 1000  bowiem  m ieszkańców  um arło  z su ­
ch o t:

W  pow iatach  zachód. W  pow iatach wschód.
W  roku 1875 -*2-76 3 12

„ 1876 2-62 3 17
1877 2-77  3-22
1878 2-93 3 70
1879 2-83 3-7Ó
1880 2-91 4 16
1881 3 01 4-10

„ 1882 2-84 4-03
Zdaje się zatem , że R usim  m rdziej są  skłonni 

do sucho t i częściej im jilegają, aniżeli Polacy, jak­
kolwiek stanowczo tw ierdzić tego nie m ożna, 
gdyż działać tu ta j może nie sam  tylko czynnik 
etn iczny  lecz w iele innych  wpływ ów .

G alic ja  pod względem śm ierte lności z sucho t 
dość poczesne jeszcze zajm uje m iejsce w szeregu 
krajów  austry ackicb, gdyż na rok i lOOu m iesz­
kańców  um iera z suchot:

W  T r j tś c ie  z obw odem  5 02
„ A ustry i dolnei . . 4 99
„ V oralbergu . . . .  4-24
„ M o r a w i e ..........................4 24
„ K r a in ie ...................................... 4-15
„ G a l i c y i ................................3 50
„ Saleburgu . . . . 2 51
„ I s t r y i ................................ 2 49
„ T y r o l u ...................................... 2-41
„ D a l m a c j i ................................2*32

Cyfry te je d n ak  w ciem niejszem  przedstaw iają 
się św ietle, skoro suchotniczą śm iertelność ludu 
w iejskiego w Galicyi porównam y z taką s .m ą  
śm iertelnością w ieśniaków  na Ś ląsku pruskim , 
w W. Ks. Poznańskiem  i P rusach  zachodnich. 
Tak naprzykład  ze spraw ozdań  niem ieckiego u- 
rzędu zdrowia okazuje się I), że średn ia roczna 
cyfra skonów  w skutek suchot wynosi po wsiach 
w ziem iach polskich pod zaborem  prusk im  od 2 83 
d o 9 'd d  p w ., gdy natom iast w m iastach prusk ich  
w ogóle 3-68 prc. Ś m ierte lność zatem z suchot 
w zachodniej Galicyi, jak  z powyższego wynika, 
je s t znacznie w iększą aniżeli m iędzy ludem  pol­
skim  pod zaborem  pruskim , n ie  w iele zaś b ra ­
kuje, aby śm ierte lność  z sucho t wśród ludu ru ­
skiego dw a razy była w iększą od śm iertelności 
w skutek tejże choroby w śród słow iańskiej lu­
dności pod zaborem  pruskim .

S m utne to nad  wyraz cyfry d la  każdego, kto 
um ie ocenić ich doniosłość. Cóż one znaczą? 
N ies te ty  w szystkie wyżej przytoczone cyfry są 
w ym ow nym  dowodem słabej energ ii i siły. mulej 
oporności, wątłości o rganizm u naszego ludu wiej­
skiego, a teiu sam em  upadku fizycznej jego  kon- 
stytucyi w dobie obecnej, k tóry  grozi powsze- 
chnem  schorzeniem  suchotn iczem  w przyszłości.

D la w yjaśn ien ia tego wyroku niejako cyfr s ta ­
tystycznych  n ieeh  posłuży kilka następujących 
uwag.

Jadow itość szkodliw ych m ikrobów nie je s t bez­
w zględną. N a szczęście nasze obecność ożywio­
nych  jadów  cfiorobotw órczych w pow ietrza nie

*) Wureburg: Mitth. aus der Jcais. Gesund-
heitsumłe T. I I  1884.

w yw ołuje jeszcze choroby. Gdyby m orderczość 
ich by ła bezw zględną ród ludzki znikłby n ieba­
wem z oblicza ziemi, skoro w dom; eh  w arstw ach 
atm osfery aż się roi od p :soży inych  drobnoustro­
jów. Z zarazkam i rzecz się ma poniekąd jak z 
zh rn e ra  k tó re  dla zejścia i wy U n ia  p lonu po­
trzebuje odpow iednich w aru n k ó w ^ te m p e ra tu ry , 
wilgoci i św iatła) inaczej przele: S k o ż e  w ziem i 
bezczynnie przez d ługie lata. L ^ i  ziarna trze ­
ba odpow iedniej gleby, tak i dla p rą tka  g iuźli- 
czego potrzeba stosownych w arunków  rozw oju, 
to jest sprzyjającego m u otoczenia Z arażenie się 
suchotam i je s t walką prątków  gruźliczych z ko­
m órkam i naszego organizm u W  usadow ieniu  się 
i rozwoju p rą tk a  gruźliczego idzie o to, kto zw y­
cięży, w n ita jący  m ikrob lub kom órka, do której 
się dostał. Jeżeli życie kom órki dość je s t en e r­
giczne, to zniszczy cna prątek i n ie  pozwoli m u 
rozw inąć zabójczego działaniu. I  odwrotnie, gdy 
życie kom órki je s t n iepraw idłow e, gdy kom órka 
n ie ma dostatecznej żyw otności, w tedy p rą tek  
p rzeistacza kom órkę, ona ulega a p rątek  rozple­
nia się i buja P rą tek  gruźliczy  odgrywa podrzę­
d n ą  rolę przy zarażeniu się suchotam i, głów nym  
czynnikiem  je s t  g ru n t n a  który  pada. Oddziały 
wanie indyw idualne na działanie prątków  gruź li­
czych, zawisłe od uprzedn ich  wad w rozwoju or­
ganicznym , odziedziczonych iub nabytych— nazy­
wamy u s p o s o b i e n i e m  d o  s u e b ó t .

U sposobienie to byw a miejscowe i ogólne. —  
P ierw sze polega na pew nej wadliwości w budo­
wie k latk i piersiow ej, niew łaściw ym  stosunku , 
zachodzącym  m iędzy układem  naczyniow ym  a 
płucam i, będącem i rodzajem  w entylatorów  w u- 
stro ju , dalej na pew nych  zm ianach skieletu — 
które pełność fu n k c ji oddychania ograniczają; 
w reszcie na m iejscow ych bądź to przebytych, 
bądź też istn iejących cierp ien iach  narządu oddecho­
wego. Ogólne zaś usposobienie do sucho t polega 
na ogólnej w ątłości organizm u, złem  odżyw ianiu 
ustro ju , na m ałej jego  oporności na wpływ y 
szkodliwe.

Otóż w ielka u nas śm ierte lność  z suchot p łu ­
cnych  i ciągły je j w zrost wskazuje n ieste ty  na 
w zm aganie się w ątłości naszego ludu, a tem  sa­
m em  je s t dowodem ogólnego schorzenia i po­
w iększania się  sk łonności do ehofob jLucnyeh.

Je s t rzeczą pew ną, że m iejscow e i ogólne u- 
sposobien ie do sucho t przechodzi dziedzicznie 
z pokolenia w pokolenie, to  je s t odziedzicza się wa­
dy w budow ie i odżywianiu, z k tórych  pow stały su­
cho ty  u przodków. Go gorsza, najnow ze poszu- 
k iw ania czynią praw dopodobnem  przypuszczenie, 
że po sucho tn iczych  rodzicach odziedzicza się nie 
Banie tylko usposobienie do choroby, lecz w łaściw ą 
chorobę k tóra prędzej czy później w ustro ju  zro 
dzonego z suchotn ików  rozw ija się pom im o 
przedsięw zięcia w szelkich m ożebnych środków 
zap ibieżnych.

Złe w aiunk i h ig ien iczne w kraju, jakoteż g ru ­
ba nieśw iadom ość mas o rzeczach dotyczących 
zdrowia, a n iepojęta obojętność in te lig e n c ji n a­
szej na spraw y zdrow ia pow szechnego, spraw iają, 
że wszelkie choroby pospólne z nędzy i b raku 
higienicznyeh w arunków  p o w sta łe , przew ażnie 
w ięc suchoty, srożą się u nas siln iej niż gdzie­
indziej.

Jeżeli więc nie będziem y zapobiegać szerzeniu  
się suchot, jeżeli nie wzm ocnim y oporności na 
siego  ludu  na m ordercze działanie prątków  g ru ­
źliczych, to usposobienie do su ch o t przez odzie­
dziczenie stać się może pow odem  s c h o r z e n i a  
s u c h o t n  i c z e g o  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń ,

co tem  praw dopodobniejszem  się btaje, i i  w ca- 
'^ m  kraju coraz wyraźniej występuj** n a s t r ó j  

i l o l o g i c z n y ,  objawiający się szybkim  wzro- 
iem  chorób dróg  oddechow ych, k tóre najczęściej 

poprzedzaj*  suchuty  lub do n ich  usposabiają, o 
cz^m mówić jeszcze będziem y. M a m y  w i ę c  
p r z e d  s o b ą  w i d m o  k w e s t y i  s u c h o t n i -  
c z e j  w G a l i c y i .

W jak i sposób zaradzić m ożna szerzeniu  się 
su ch o t w kraju  n a sz y m , jak  p rzeszkodzić , aby 
w szechobecne p rąik i gruźlicze nie wnikały do 
ustrojów  suchotam i niedomkniętych, za pom ocą 
jak ich  urządzeń san ita rn y ch  osłabić możemy w 
ludzie naszym  usposobienie do su c h o t?  —  na te 
w szystkie py tan ia niebaw em  odpow iem y.

Z Unii,
Z nieszczęśliwego P o d l a s i a  zam ieszcza De. 

Poenański następującą k o resp o n d e n c ję  o n ieusta­
jących  m oskiew skich g w a łta c h :

Z Ossowy wywieziono un itę  M acieja Szeniaw- 
skiego z rodziną. Od w yw iezienia u p łynę ły  już  
dwa m iesiące. O trzym .no  u n as  w iadom ość, że 
dotychczas w m oskiew skiej ^eresyłocenoj turmic 
znajduje się z gó rą  600  o sób , k tóre w pofowie 
czerw ca m iały  w yruszyć w dalszą podróż, to je s t 
do gubern ii o renburgsk ic j. Gzy rzeczyw iście już 
ich w ysłano , n ie  w iem y, gdyż dotychczas nie 
otrzym aliśm y żadnej wiadom ości o ich dalszym  
losie. Z naszego pow iatu  w yw ieziono p ięć  ro d tin , 
m ianow icie z Ossowy, R udna, rrz e g u lin a , Kozło­
wa * G linianego Stoku. Z Każdej z w yszczególnio­
n ych  w iosek po jednej rodzinie.

P rzed  wywiezieniem  odczytano unitom , że wy­
wożą ich do gu b ern ii orenburgskiej, p'owiatu ęse- 
labińskiego. J e s t to powiai najbardziej posunięty  
na W schód i g ran iczy  z S y b e r ją  zachodnią. P od 
w zględem  też klim atycznym , fizycznym i e tn o g ra­
ficznym  pow iat Czelabiński bardziej należy już do 
Syberyi niż do E uropy.

W ywożą na koszt r z ą d u , lecz ekspensa rząd 
zw raca sobie ze tp rzedaży  g run tów  i sadyb u n i­
ckich. Resztę co zostanie m ają oddać u n ito m  po 
przybyciu na m iejsce. W skutek jednakże znanych 
pow szechnie kradzieży i bezpraw i w ła d z , należy 
przypuszczać, że un itom  niew iele s ię  dostanie. 
W ywozili u nas w taki sposób : Do wsi w nocy, 
o godz. 12 przybyw ali naczelnik  pow iatu i straży  
ziem skiej, strażn icy  i k ilknnastu  kozaków ; fu r­
m anki zabierano ze dw oru. D om  i budynki oto­
czono ze w szystkich s tro n ,  by n ik t nie m ógł 
u m k n ą ć , poryw ano ze snu  i pakowano na fur­
m anki. Od dw óch praw ie miesięcy w powiecie 
naszym  nie wywożą unitów . L udność je d n a k ie  
dotychczas n ie  uspokoiła się, gdyż n ie  w iadom o, 
czy się n ie  pow tórzą w yw ożenia, tem  bardziej, 
że n iek tórym  z Ossowy, jako to :  Bazylem u Sze- 
niaw skiem u , S tefanow i M ackiewiczowi i Szym o­
nowi H unikow i ogłoszono, że zostaną w yw iezieni. 
N ależy zauważyć, że wywożą nietylko ty c i i , któ­
rych  w 1875 r. skazano na w ygnan ie  do gu b er­
nii chersońsk ie j i że ani Bazyli Szeniaw ski, ani 
S tefan  M aćkiewicz, ani H un ik  n ie byli wywiezieni 
do gu b ern ii chersońskie j. Zdaje się, że zależy to 
głów nie od popów, k tórzy w skazują, kto ma być 
wywieziony jako niebezpieczny  dla praw osław ia 
L isty  do un itów  nie d o c h o d z ą , gdyż w ójtow ie 
zabierają je i niszczą.

„R ozpoczęły się też u nas i p rześladow ania ko 
ścioła rzym sko-katolickiego. Z R adzynia wywieźli

(n ie  w iadom o dokąd) dw óch m łodych księży i 
pozostał ty lko dziekan  staruszek, chociaż parafia 
je s t n a d e r  rozległa. N ie w iadom o też, co się sta ­
nie i  kościołem , pow iadają, że go zam kną ak w 
W obinie.

„P rześladow ania do najwyższego stopnia ru jn u ją  
ludność u n ick ą; n  kt u nas nie je s t  pew ny ju tra ; 
w wielu m iejscow ościach m ówią o tem, by m e 
robić żadnych  zasiew ów , gdyż nie wiadomo, kto 
z n ich  będzie k o rzy s ta ł11.

Z innej strony  dow iadujem y się, że korespon­
d e n c je , jakie w lej nieszczęśliw ej sp raw ie  zam ie­
szczamy, nie dają naw et przybliżonego w yobra­
żenia o okropne.; rzeczyw istości, jaka tam  ma 
m iejsce.

„Zaledw ie cząjtkę ogłaszacie o tem , tak piszą 
do nas, co się na nieszczęśliw ca) Podlasiu  dzieje. 
D otąd w najnru taln ie jszy  sposób w yw ieziono do 
600  rodzin  a często się zdarza, że rodziców  w y­
wożą np . do archang ie lsk ie j gubern ii a dzieci do 
orenburgsk ie j.

„N ic podobnego n ig d y  i nigdzie się nie działo 
a rozkazy takiego dzil iogo postępow ania w ydaje 
sam  car. N ieszczęśliw i unici z płaczem  i rozpa­
czą idą na w ygnanie, tw ardo stojąc przy w ierze 
sw ych praojców . Bohaterzy to i m ęczennicy 
praw dziw i, bohaterzy  i m ęczennicy w sie rm ię­
gach, prości ale m ężni i w ytrw ali. Rozpacz ogar- 
uia patrząc na to co tu  się dzieje, a t cm  większa, 
że bezsilna.

„Znikąd pom ocy —  n ik t się za nim i n ie  Hj- 
m uje a tem , zkądby g łos grom ki w obronie tych 
nieszczęśliw ych wyjść p o w in ie n , —  m ilczenie 
głębokie. L ud  zacny, głęboko wierzący, wydany 
zoatoł na łu p  zaciętego w roga-1.

Tak piszą do nas. — Czyż łzy, cierp ien ia tego 
nieszczęśliw ego ludu n ie zdołają  w yżebrać u tych, 
do k tórych  to naieży, opieki i pomocy ? O kropnie 
pom yśleć naw et, że lud  ten  u.eszczęśliw y wy ■ 
dany  zosta ł na pastw ę prześladow ania. D zienniki 
rosyjskie zachowują o tam  g łębokie m ilczenie, 
w idocznie w edług  n ich  dzieje się tam wszystko 
w porządku H an iebne to, nad w yraz h an iebne  
signum ttm poris !

Statystyka Gaficyi.
I Rpcspik Statystyki Galicyi —  wydany p te tz  kra- 
iuter btm v statystyczne — odleiał statystyki prze­
mysłu i handlu  — pod kierunkiem dr. Tadeusza 
Rutowskugo. Rok I  1886. Lwów 1887  — str.

294 -  ó-t?o).

P rzed  trzem a laty p isaliśm y na tem  m iejscu— 
jak  wiolce byłoby pożądanem , żeby m nóstw o 
cyfr sta tystycznych , odnoszących «ię do stosun­
ków  galicyjskich, a rozrzucanych  po rozm aitych 
urzędow ych p u b lik ac jach  — zebrać, ułożyć w 
system , i corocznie ogłaszać, jako galicyjski roczni*, 
sta tystyczny . D la ludzi, z pow ołania sw ego zaj­
m ujących się. spraw am i publicznem i, dla posłów, 
członków  roprezentacyj pow iatow ych, radnych  
w iększych m iast, członków  Izb  handlow o - p rze ­
m ysłowych, dla referen tów  różnych  w ładz auto­
nom icznych  i rządow ych, członków  kom itetów  
Tow arzystw  fachow ych , ro ln iczycn , p rzem ysło ­
w ych i t. p . . .  . tak ie  kom pendyum  sta ty styk i 
kraju naszego, taki corocznie ogłaszany bilans 
faktów  naszego życia społecznego — niezbędną 
je s t  potrzebą. Cyfry te  w szystkie s ą  — ale kto- 
by je  chcia ł zebrać, m usiałby zbierać całą osobną

mO.
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He iwlatial
Powieść z piętnastego wieku

napisał

W i n c e n t y  R a p a c k i .

i ł  IlCiąg daisiy)
— Z hańb iłaś naszą szkołę, — odrzek ł R ektor.
— Z hańbiłam  ją  ? W ięc biedna niewiasta, k tó­

ra  chce uszczknąć gałązkę z drzew a w iedzy . . . 
hańb i j ą ! A  któż w a m  otw orzył ten  przybytek 
św iatła na czaBy w iekopom ne? N iew iasta* bw ię 
te królow a Jadw iga u fundow ała w szechnicę , a 
przecież b y ła .,  tylko n iew iastą  1.. M iłowała n au ­
kę , sam a będąc uczoną. O h ! czem uż grób skry ł 
ją  na w ie k i!...

Tu pad ła  n a  Kolana, w znosząc ręce ku niebu:
— Oh, im ien n iczk o ! orędow niczko św ięta m o­

j a ,  w staw  się do N ajw yższego za b iedną dziew ­
czyną , k tórej s ro a jy  ludzie śm ierci pragn t , że 
się p o w aż jla  wejść w św ięty przybytek  wiedzy, 
w zniesiony tw ojem  s ta ra n ie m !...

O h , gdybyś ty żyła, nie więzionoby b iednej 
w b rudnym  lo c h u , nio b rano  n a  to rtu ry  . i r e  
pozwolonoDy sprośnej służbie naigraw ać s i ę ! N ie 
m orzonoby głodem  I

Ł z j  rzęsiste i łkan ia  przerw a/y je j m o w ę , 
o m d la ła , w yczerpana p ad ła  na ziem ię

N a w spom nien ie kró low ej, k tórej błogosław io­
na pam ięć żywo im  stała w m y śli, pow stał Re­
ktor a za n .m  sędziowie w szyscy, zbliżył się do 
J a d w ig i, a posłuszny pier-v6zemu popędowi se r­
ca , chciał ją  podjąć z z iem i, lecz przypom niał 
sobie n B c z a s , czem  ona i czem o n , — sk iną ł 
więc nu pachołków  i ci ją podnieśli i posadzili 
na ław ce.

— N icazczęana dziewczyno! — rzek ł, — ty 
zuchw alstw em  swojem burzysz norządek ś w a ia ,

bo przez ciebie ludzie w padają w szaleństw o. 
S p e łn iłaś  czyn n iesłychany  na z ie m i, zakłóciłaś 
spókój publiczny, a na przyszłość zły przykład 
dałaś z siebie. Zachw iałaś pow agę tej w łaśn ie  
szko ły , k tó rą  patronka tw oja postaw iła tak w y­
soko. M am  je d n ak  litość nad  tobą i chcę w ie­
rzyć, że w iny twojej połow a ty lk o , d ru g ą  ktoś 
in n y  n a  sobie dźwiga. P o w ied z , kto cię nak ło ­
n ił do tego?

Jad w ig a  pom yślała  o Józefie i cała groza ka­
ry , jakaby ua niego sp a d ła , żywo je j s tanę ła  
w oczach, ośw .adczyła więc bardzo stanowczo, 
że ona, ona sam a pow zięła to po postanow ienie. 
N ik t in n y  je j nie n ak łan ia ł do tego i ona jedna  
pow inna ponieść karę.

W  tw arz j Sektora b łysnął ironiczny uśm iech.
Je j ośw iadczenie, w yrzeczone z taką siłą, do­

wodziło jasno  w spolnictw a ż y d a , a jego w yzna­
n ie było pieczęcią praw dy.

N ie w jjaw ił jednak  awych mvśli sądowi.
—  P osłano  po rodziców  tw oich —  r z e k ł ; — 

m uszą oni zdać spraw ę z w ychow ania cie łre .
Jadw iga z płaczem  rzuciła m u się do nóg:
—  O h . tylko ich za nic nie karzcie! J a  to 

n ie szc zę sn a , ja sam a ty le im  zgryzot przynio­
słam  całem m em  życiem I M oja biedna m atka...

— N ie obawiaj s i ę , nic im  się nie stanie. . . .  
T eraz pow iedz, czego żądasz , jak ą  ulgę ci przy­
nieść w tw ojej kaźni?

— U w olnijcie m nie panie od lu d z i . którzy 
czuwają przy m m e. Dajcie mi żeńsk ich  stróży i 
n iech m nie ub iorą w niew ieście suknie.

—  S ten ie  s ię , — odrzek ł R ektor.
—  1 słońca trochę błagam*,1
— I  to ci udzielić m o g ę ; przeniosę cię do 

in n e j celi.
— Bądźcie b ło g o sław ien i, czcigodny p a n ie ! — 

w yszeptało d z iew cz ę , całując z uczuciem  rękę 
uczonego.

—  W ięcej nic nie pragnioez? — rzek ł c is z e j, 
patrząc jej byerro w oczy.

Jadw iga  spojrzała nań z pewnom  w a h a n ie m , 
potem  ściskając za rękę, s p y ta ła :

—  Go się z nim  s ta ło ? ....
— Bądź spokojna.
Dziewczę b łagalny wzrok n ań  podniosło, a by­

ło w nim  tyle prośby, ty le  żalu i ro zp aczy , że 
starzec łzę znienacka o ta rł rękaw em .

— Levivi aliąua cura1), —  rze k ła  cicho J a ­
dw iga.

—  Silentium ! —  szepnął starzec, kładąc pa­
lec na usta  i kazał ją  w yprow adzić z izby.

Rozum iały się te  dw ie in te ligen tne d u sz e , a 
przecież dzieliła je  gó ra ... góra cała przesądów  
w iekow ych i c iem noty  !

P ostać  tego pierw szego ojca wszechnicy Ja g ie l­
lońskiej była wielce czcigodną. Uczony, —  n ie  
do tyła jednak, aby ta  wiedza, którą zebrał sk rzę­
tn ie  po św iec ie , m roczyła rozsadek i ciepło ser­
d e c z n e , iakie rozlew ał w około siebie.

P raw dziw y syn  tej ziemi, kochał ją  i w iedział, 
co d la  niej lekiem  zbaw iennym , a co trucizną 
stać się może.

Kanonik wówczas sk a lb m ie rsk i, spow iednik 
królow ej Jadw ig i, jed en  z egzekutorów  jej testa­
m en tu  , m ąż cichych cnót, n ie  chełpiący się za­
s łu g ą , choć n ied z ie li w szyscy, że jego  to stara- 
nium  i nam ow om  P ęlska św iatło zawdzięcza.

Był to p raw dziw y protoplasta B ru d zew sk ich , 
Grzegorzów z Sanoka, Koperników, D antyszków , 
— ale by ł synem  «wegn wieku.

On w Jadw idze widział bestyalstwo ja k ie ś , jak  
się w yrażał. Z uchw ałość , k tórą ukarać należało, 
jednak  n ie s to se m , ,  ale więzieniem  , albo d ługą  
kościelną pokutą.

Dla niego było to po targan iem  najśw iętszych 
praw , jak ie przyroda w ydzieliła kobiecie, skazując 
ją  na isto tę  b ie rn ą , pozbaw ioną m yśli i woli.

I  nie mogło być inaczej.

j_ ł ) Lżej mi na sercu.

O dkry ł jednak  w Jadw idze to ,  czego nie w i­
dzieli jego koledzy:

Szlachetny i praw y g ru n t duszy — i postano­
w ił pom agać i je j i je j w spólnikow i.

A  w spólnika z a a ł tak d o b rz e , ja k  i jego ojca 
i bolał w  duszy głęboko nad krzyw dą starego  
żyda.

W ytoczył surow e śledztwo, n iek tó rych  w ydalił 
ze sz k o ły , innym  kary dom ierzył.

Ale m ogłoż to wrócić krzyw dy ? M ogłoż za­
w rócić w stecz prąd  dueka c z a s u , k tóry  szedł 
w raz obranej drodze coraz chyżej?

Jad w ig a  przen.es oną nagle została  z ciem nego 
lochu  do św ia tła  i życia.

Dano jej pokój u B urgrabiego ratusza, A rn o l­
da , z okratow anem  w praw dzie o k n o m , ale to 
okno w ychodziło n a  r y n e k , ale na tem  okuto 
sta ły  doniczki kw iatów  p e łn e , a w zawieszonej 
M atce śpiew ał ptaszek.

W izbie znalazła czysto zasłane łóżeczko i sp rzę­
ty  schludne.

G dy do tego zdjęła z siebie tę n ie tzezesną sko­
rupę i o baczyła się w niewieścieli sz a ta c h , gdy  
m iękka d ło ń  kobiety i  w spółczuciem  spoczęła n a  
jej g ło w ie , — ow ładnęły nią sł*ókie uczucia nie- 
w toncie, serce otw orzyło się dla n ich  i rój m a­
rzeń , t ro s k ,  niepokojów , n a lz ie i, zw ątpień, tę ­
sknoty , słowem to wszystko, z czego się n ie­
śm ierte lna  p ieśń  m iłości u k ła d a ,—  zajęło duszę.

K ochała... a przed tem  potężnem  słow em  wszy­
scy w ielcy koryfeusze literaccy  tego sw iara po ­
chowali się gdzieś w kryjów kach m ózgu... serce 
u stąp iło  w sw oje praw a.

XVI.

Mędrzec i kuglarz.
M łody żyd doznaw ał w sw ej sam otn i straszli­

wej rozpaczy.

N ie tajno m u było, że Jadw igę czeka najokru­
tniejsza z ś m ie rc i, spalenie na stosie.

M im ow olnym  spraw cą tego by ł on!
M ógłże przew idzieć , że czyn teki n iew inn" 

w jego o cz ac h , karany  ma być jak  herezya lub 
św iętokradztw o ?

W idzieliśm y, jak  ca łą  w inę przy ją ł na s ie b ie , 
gotów  ponieść najw iększą o f ia rę , byle uchronić 
n iew in n ą  głow ę dziewożęcia.

N ieledw ie ich  wyzywał, by obrócić przeciw  so­
bie ich ostrza.

Dziw nem  je d n ak  zrządzeniem  wy wolał wcale 
in n y  skutek.

Bo czyż mogli przypuszczać panow ie życia i 
jm ie re i, że ieden zuchw ały żyd urągać się im 
będz ie , — a potem  . on im  psu ł całą illuzyę 
eął> w .arę w nadprzyrodzone siły rozw iewał.

w zię to  go pop rostu  za g łupca.
K w a znów  za dom niem any stosunek m .łosny  

ż j  da z ehrześcian*ąjbyła d »ść lekka w uwym cza­
sie. D obroczynnj Kaz..nierzowtki s ta tu t skazyw ał 
go tylko na lekkie grzyw ny

O dsiadyw ał w ięz le rie  dla tego tylko, że nie 
w iedziano na raz*e, co z n im  począć.

W in y  innej prawne* n ie b y ło , ale po jm an :e 
żyda w uhec tej p o tw o rn n  istoty, której on się 
zarazem n arzu c ił na obrońcę, było czem ś... czem ś... 
nadzw yczajnem

W szystkie m yśli m łodzieńca urążyły  w około 
postaci Jadw igi.

D la niego była ona przedstaw icielką tej le p ­
szej , sz lachetniejszej połowy spó łeczeństw a pol­
sk iego , k tóre on kochał i do którego zaliczał 
siebie.

W  niej streszczał się dobry duch  narodu.
Jak  tam tą połow ę, pełną  fanatyzm u i ciem no­

ty, n ienaw idził r  głębi duszy, go tów  z n ią  sta ­
nąć do w alk i, tek dla tej posp ieszy łby  z ofiarą 
życia.

Jadw iga też urosła  w  ,ego oczach w postać 
niem al legendow o-m istyczn*. (0 . d. n.

A
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bib lio tekę, m usiałby co roku wcale poważny ka- 
p ita lik  w ydać i n iem ało  strac ić  czasu, aby w 
stosach  różnorodnych  pub likacji galicyjskie cyfry 
w yszukać i zebrać. I  jeszcze praca byłaby nieraz 
bezużyteczna —  nie wszystko bowiem  ogłaszane 
je st w urzędow ych publikacyach p o w ia tam i; co 
do bardzo wielu faktów  w sta tystyczne cyfry uję­
tych , daną  tam  je s t  tylko ogólna cyfra całego 
kraju, co je s t w wysokim  stopniu  niedostateczne. 
I s tn ie ją  bowiem w kraju  naszym  tak znaczne 
różnice m iędzy poszczególnem i oko licam i. że 
chcąc m ieć dok ładny  obraz, nie podobna na ogól­
nej cyfrze krajow ej poprzestać, ale trzeba m ieć 
cyfry pew nych  w iększych lub m niejszych okrę­
gów. Dość porów nać różne strefy  rolnicze pod 
w zględem  ich  produkcyjności — albo różne o- 
kręgi szkolne pod w zględem  ilości szkół i sto­
sunku dzieci obow iązanych do uczęszczających 
Te szczegóły n ie zawsze znaleźć m ożna w publi­
kacyach — trzeba  po nie sięgać do m ateryału , 
z którego te  publikacye pow stały.

Zachodzi jeszcze je d n a  trudność. Cyfra abso 
lu tna  i cyfra z jednego  roku, a naw et z szeregu 
la t — to tylko sur owy m ateryał. To zaś, co do­
piero umożliwia, żeby wlać ducha w kolum ny 
cyfr s ta tystycznych , w yprow adzać z n ich  wnioski, 
a tern sam em  korzystać z n ic h  w um iejętności 
i w życiu praktyczuem , w  ustaw odaw stw ie, adm i 
n istracy i i t. p. — to są dopiero cyfry śred n ie  
z całego szeregu lat, to są oznaczenia fluk tuacji 
powyżej i poniżej śred n ie j, to  są wreszcie wszel 
kie cyfry stosunkow e, oznaczające stosunek  pe 
wnego statystycznie ujętego faktu do tego, co 
w łaściw ie nazwą „ k ra j“ się obejm uje, więc do 
pow ierzchni kraju  i do jego  ludności, tuazieź s to ­
sunek  pew nych pokrew nych  i w zajem nie na sie 
bie oddziaływ ujących faktów. O becnie chcąc ko­
rzystać  z u rzędow ych puDlikacyj statystycznych, 
dokonyw anych przez cen tra ln e  w ładze państwowe, 
trzeba było dopiero sam em u sobie te w szystkie 
cyfry stosunkow e obliczać. Kto zaś chce ze sta­
tystyki dla celów ustaw odaw czych , ad m in is tra ­
cyjnych lub ekonom icznych korzystać, nie łatw o 
znajdzie czas do obliczania tych  w szystkich cyfr 
stosunkow ych.

Z tych  więc powodów publikacya „R ocznika" 
osobnego dla Galicyi była n iezbędną. P isząc o 
tern — jak  w spom niano —  przed trzem a laty, 
om yliliśm y się pod jed n y m  względem, a do takiej 
om yłki chę tn ie  i z radością naw et się przyznajem y. 
O baw ialiśm y się, że na publikacyę taką siły  k r a ­
jowego biura statystycznego nie w ystarczą — 
i dla tego radziliśm y, żeby się w tej spraw ie 
znieść z rządem , utw orzyć dla Rocznika rodzaj 
w spólnej kom isyi czy w spólnego biura, i połączo- 
nem i siłam i w ydaw nictw o takie prowadzić.

Ż eśm y się omylili — udow odnił dr. Tadeusz 
R  u t  o w s k i pracą, której ty tu ł zam ieściliśm y na 
czele tych  uwag. P rzekonał on, że przy  dobrej 
woli, przy  niezłom nej pracow itości, na dokonanie 
dzieła takiego starczą siły już naw et nie całego 
krajow ego b iu ra  statystycznego, ale jednego  jego 
oddziału. P raw da — że pracow itość to w yjątko­
wa, praw dziw ie benedyk tyńska , jakiej dr. R uto- 
wski na czele oddziału  sta ty sty k i p rzem ysłu  i 
hand lu  od la t trzech- sk łada  dowody. P odw ójna 
w tern zasługa: raz, że dał krajow i dzieło bar­
dzo użyteczne, — którego użyteczność —  nie 
w ątpim y —  z każdym  dalszym  rocznik iem  w zrastać 
będzie, a w bardzo w ielu p racach  ustaw odaw czych 
prak tycznie się objawi — a pow tóre, że złożył 
now y dowód, iż nasze u rzęda au tonom iczne roz­
porządzają siłam i, k tórych  im n ieraz  w ładze rzą­
dowe pozazdrościć mogą, i zapom ocą k tórych  może 
autonom ia nasza sp e łn ić  n ieraz to, co w łaściw ie 
byłoby obowiązkiem  w ładz rządow ych.

Bo skoro istn ieje  a u s t r y a c k a  kom isya sta­
tystyczna —  toż obowiązkiem je j byłoby, dawać 
w ierny  obraz sta tystyczny  c a ł e g o  p a ń s tw a ; 
a gdzie c u o ś ć  tak bardzo je s t różnorodna, nie 
m ożna celu tego inaczej dopiąć, jak  tylko przez 
szczegółowe, dok ładne oddanie obrazu k a ż d e j  
z tych różnorodnych  części. I  skoro ta  kom isya 
służyć ma c a ł e m u  państw u — toż obowiązku 
tego n ie spe łn i, jeżeli jej publikacye n ie  są tak 
urządzone, by  każda z tych różno rodnych  części 
m ogła z nich w pełnej m ierze skorzystać. A le­
n ie sp ierajm y się na razie o to, że państw ow a 
sta tystyka nie sp e łn ia  swego zadania, a cieszm y 
się, że ją  w yręczyło nosze, au tonom iczne biuro 
krajow e. Pow róćm y tedy  do książki dr. Guto­
w skiego.

C zytelnik zapew ne n ie  będzie od nas  w ym agał, 
byśm y tu  pow tarzali chociażby najw ażniejsze s ta ­
tystyczne fakta, w książce tej cyfrowo p rzedsta­
w ione. Byłoby to przedsięw zięcie zupe łn ie  bez­
celowe, zw łaszcza, że pragnęlibyśm y, ażeby książ­
ka d ra  R utow skiego znalazła się w ręku  każdego, 
kogo spraw y krajow e obchodzą, i kto w nich  ja ­
kim kolw iek je st czynnik iem . Powiemy więc ty l­
ko — co znaleźć w niej m ożna, a z pew nością 
każdy z naszych czytelników  przekona s i ę , że i 
dla niego coś się tam  znajdzie.

P ierw szym , podstaw ow ym  działem  sta tystyk i 
każdego k raju  je s t obszar i ludność — to też 
w ypełn ia  pierw szy rozdział „R ocznika". J e s t tu 
w yzyskany cały m ateryał sta tystyczny  ostatniego 
spisu ludności (1 8 8 0 ) — z dodaniem  h isto ryczne­
go obrazu w zrostu ludności Galicyi od r. 1770 
do 1880. (W  r. 1770 liczyła Gahcya bez K rako­
wa 2 .0 2 8 .4 8 8  m ieszkańców  —  w roku 1880 zaś 
z K rakow em  5 ,9 5 8 .9 0 7 . W  r. 1770 w ypadało n a  
1 kilom etr kw adratow y 32 m ieszkańców , w roku 
1880 zaś 76). Co do tego działu pozwolim y so­
bie w yrazić życzenie, żeby w następnym  roczn i­
ku b y ł on uzupełn iony  bardzo w ażnem i jeszcze 
cyfram i, których nam  brak w pierw szym  roczni­
ku —  t. j. zestaw ieniem  ludności m iast a wsi 
w każdym powiecie i w całym  kraju , i podaniem  
cyfry ludności w szystkich w iększych m iast i m ia­
steczek np. od 6000  m ieszkrńców  w  górę. Cyfry 
te są dla dokładnego obrazu stosunków  krajow ych 
niezbędne.

A odnosi się to n ie  tylko do tego rozdzia łu—  
są i in n e , w k tó rych  rozróżnienie m iast a wsi 
byłoby bardzo pożądanem , np . śm iertelność, szkol­
nictwo i t. p. R ów nież by łoby  pożądanem , żeby 
rozdział ten  uzupełnić podaniem  abso lu tnej cyfry 
ludności obszarów dw orskich  a gm in  w  każdym 
powiecie — czego ani tabl. 7, an i tabl. 8 nie 
podaje, a co ze w zględu na adm in istracy jne sto­
sunki nasze bardzo byłoby ważne.

Drugi rozdzia ł obejm uje ru ch  lu d n o śc i, w ięc 
m ałżeństw a, porody i śm iertelność w dziesięcio­
leciu 1870 Jo  1885 i na podstaw ie porów nania 
porodów  z w ypadkam i śm ierci zestaw iony w zrost 
n a tu ra ln y  ludności od ostatniego spisu do końca

r. 1885 — w edług  czego liczyłaby G alic ja  z koń­
cem  r. 1885 już 6 ,2 5 8 .8 1 1  m ieszkańców .

N astępu ją  w trzecim  rozdziale stosunki zd ro ­
wotne, służba zd ro w ia , zakłady h u m an ita rn e  —  
w czw artym  stosunki kościelne — w p ią tym  z a- 
k ł a d y  n a u k o w e .  O statni ten dział jest m oże 
najszczegółow iej opracow any, a z tak  dokładną 
sta tystyką szkolnictw a naszego kraju, jeszcześm y 
się w żadnej krajowej publikacyi nie spotKali. 
Bardzo ciekawy a zupełn ie  now y jest u s tę p : 
„m łodzież polska i ruska na akadem iach  austrya- 
ckich od 1875 do 1 8 8 4 “.

Rozdział V I obejm uje p r a s ę  galicyjską od r. 
1875 do 1885  —  uszykow aną w edług  treści, j ę ­
zyka, czasu w ychodzenia, m iejsca i t. p. D ow iedz­
że się szan. C zytelniku, że w roku 1884  w ycho­
dziło w Galicyi 137 czasopism, z tych 102 p o l­
sk ic h , 21 ru sk ic h , 2 niem ieckie, a 12 h eb ra j­
sk ich  —  i że w roku 1885 w ydrukow ano sa ­
mych tylko politycznych i społecznych czasopism  
5 ,4 3 5 .6 9 9  egzem plarzy. N iech  Ci jednak  ta  cyfra 
nie im ponuje — bo w W iedn iu  np . N. fr . Presse 
drukuje się w 3 5 .0 0 0  eg zem p larzach — co licząc 
300  num erów  na rok, daje 10*/* m iliona egzem ­
plarzy  rocznie — j e d n o  zatem  pism o polityczne 
w iedeńskie drukuje bez m ała d w a  r a z y  t y l e ,  
co w s z y s t k i e  galicyjskie ra z e m ! Ale — nie 
m ieliśm y cyfr podawać — a zawsze pokusa prze- 
m aga! O biecujem y w ięc pop raw ę, i rych ło  do­
biegam y do końca.

Rozdział V II  „S tow arzyszenia" tw orzy przejście 
od życia um ysłow ego do życia ekonom icznego 
Z najdu jem y więc w rozdz. V III  stosunki w łasno­
ści ziem skiej — w rozdz. IX  sta tystykę rolnictw a, 
więc rozm iary g łów nych  rodzajów  upraw y, ilość 
i w artość zbiorów , ceny płodów rolniczych, s tan  
lasów i hodow lę bydła. Rozdział X  obejm uje gór­
nictwo i hu tn ic tw o  —  rozdz. X I m łodziu tką sta ­
tystykę przem ysłu , która je d n ak  pod gorliw ą ręką 
au to ra  R ocznika n iew ątp liw ie poważnie się roz­
rośnie. Rozdział XI daje szczegółowy obraz s to ­
sunków  kom unikacyjnych — rozdz. X II stosun­
ków kredytow ych — rozdz. X IV  sta tystykę ubez­
pieczeń, pużarów i gradobić.

Końcowe rozdziały obejm ują finanse publiczne, 
a m ianow icie rozdz. XV „G alic ja  w budżecie p a ń ­
stw a od r. 1878 do 1887" — i rozdz. X V I „b u ­
dżet krajow y".

Omal że nie pom inęliśm y jednego, bardzo w a­
żnego szczegółu. Oto na str. 102 — w rozdz. V III  
„w łasność ziem ska" —  spotykam y ta b e lę , obej­
m ującą s p r z e d a ż  d ó b r  n a r o d o w y c h  o d  
r. 1800 d o 1870 — z podaniem  roku sprzedaży, 
p rzestrzeni i ceny kupna — i toż samo co do 
d ó b r  f u n d u s z u  r e l i g i j n e g o .  J e s t to z 
w szystkich znanych nam  zestaw ień najzupełn ie j­
sze, ale jeszcze nie całkow ite, bo n. p. nie zna­
leźliśm y tak w ielkiego o b sz a ru , jak  Kamionka 
S trum iłow a i Badziechów, o k tórych  w iem y, że 
były jako dobra narodow e przez rząd sprzedane.

Opracow anie Rocznika pod w zględom  obfitości 
dat, ilości dokonanych obliczeń średu ich  i sto­
sunkow ych cyfr, pow oływ ania źródeł i t. p. —  w y­
borne, praw dziw ie um ie ję tne, a n iesłychan ie  p ra ­
cow ite. Jeże li m am y jeszcze w ypow iedzieć kilka 
„szkoda", to nie dla k ry ty k i, ale dla zw rócenia 
uwagi na t o , codj jeszcze uzupełnić należało. 
Szkoda więc — że nie wszędzie podano średniej 
cyfry z szeregu la t (n . p. przy  śm iertelności). 
Szkoda, że w ważnej tabeli „rozwój szkolnictw a 
ludow ego- (str. 8 1 ) n ie  podano ilości sz k ó ł, a 
tylko ilość nauczycieli i dzieci. S z k o d a , że zna­
kom icie zresztą opracow any „udział Galicyi w bu­
dżecie państw a" n ie ma koniecznej cyfrowej kon- 
kluzyi, a m ianow icie w w ydatkach budżetu p ań ­
stwa na Galicyę n ie podano o g ó l n e j  s u m y  
tych w ydatków, co przy  dochodach zrobiono. —  
Zestaw ienie tych dw óch cyfr i ich różnicy — by ­
łoby  ową wielce pouczającą konkluzyą. Szkoda 
wreszcie, że R ocznik n ie  obejm uje jeszcze je d n e ­
g o , a niesłychanie ważnego d z ia łu : s t a t y s t y ­
k i  k r y m i n a l n e j .

Z tego osta tn iego  „szkoda" przekona się sza­
now ny A utor „R oczn ika" , że jesteśm y nielitości- 
wi w żądaniach , jakie do jego pracow itości s ta ­
w iam y — ale tak to już  bywa: kto wiele daje, 
od tego też coraz więcej żądają.

K ończym y w yrażeniem  nadziei — że tak A utor 
Rocznika w pracy swej , jak i W ydział krajow y 
w oriarnem  ponoszeniu znacznych  kosztów w yda­
w nictw a nie usianą, ale przeciw nie wszelkich do­
łożą starań , aby w ydaw nictw o się rozw ijało i co­
raz było kom pletn iejsze —  w yrażeniem  tej jeszcze 
n a d z ie i, że R oczniki te  znajdą się w ręku  k a ­
ż d e g o ,  kto ma w życiu pub licznem  jakikolw iek 
udział —  i p now nem  stw ierdzeniem , że w y tk n ie  
Rocznika tego je s t dziełem  p r a w d z i w e j  z a ­
s ł u g i .

Polaków  się poinform owała, jak ie  to są stosuuki, 
w k tó rych  o „jarzm ie" m ów ić m ożna — nie nad 
używ ała tak  bardzo tego w y ra zu !

w liście z B erlina zw raca 
od kilku dni Nordd. Allg. Ztg

Przegląd polityczny.
Kraków, 16 lipca.

Znowu z najw iększą przykrością w ypaaa nam  
zapisać nowy u b y t e k  z i e m i  p o l s k i e j ,  al 
bowiem dobra R u n o w o ,  w  pow iecie w ągrow ie- 
o k im , sprzedali spadkob iercy  L a s k o w s k i c h  
kom isyi kolonizacyjnej za 310 tysięcy m arek. 
W  tym że powiecie p. S z u l c z e w s k i  sp rzedał 
w ieś sw ą B o b r o w n i k i  N iem cow i p. Meker, 
Czyż na to codzienne w yzbyw anie się ziemi oj­
czystej godność polska pozw ala?

W  spraw ach  ausiryackich  g łucha  cisza, p rzery ­
w ana tylko n ieusta jącem i echam i politycznej i 
narodow ej walki niem iecko-czeskiej, tudzież wal­
ki m iędzy czeskiem i stronnictw am i. P o se ł T r o -  
j  a n  żali się na staro-czeskie organa, że z mowy 
jego  te  tylko podały ustępy, k tóre im  były dogo­
dne, tych  zaś, w których  on pozobtał w iernym  
sw em u m łodoczeskiem u program ow i, n ie  zam ie­
ściły. P oseł m oraw ski F  a n d  e r  1 i k m ia ł wobec 
wyborców  m owę, w której energicznie s ta n ą ł po 
stron ie w iększości klubu czeskiego, w ykazując 
tru d n o ść  jego położenia nie dozwalającą na en e r­
giczniejsze w ystąp ien ie. M iędzy Politik i Neue 
freie Presse toczą się znow u n ieustanne spory  
w kwestyi pojednaw czości -  pierw sza tw ierdzi, 
iż Czesi zawsze w ystępowali z pojednaw czem i 
projektam i, ale N iem cy je  odrzucali —  N. fr. 
Presse oczywiście wręcz odw rotnie całą w inę 
zwala n a  Czechów, i ze śm iesznym  w tym  w y­
padku patosem  woła, że „N iem com , j ę c z ą c y m  
p o d  j a r z m e m  Czechów n 's  pozostaje nic, jak  
tylko po lityka ab s ty n en cy i." Możeby N . fr. Pr. u nas

Polit. Corresp 
uwagę ua to, że 
n a  m iejscu bąfdzo w idocznem  pow tarza w szyst 
kie w iadom ości u a k t a c h  n i e n a w i ś c i  F  r  a n 
c u z ó w przeciw Niem com , we F ra h fy i osiadłym , 
czyli o tak zw anych przez prasę, tam tejszą 
Deułschenheteen Z tego wynika, że spraw a ta 
zaczęła być przedm iotem  pilnej uwagi najwyż­
szych sfer. Dalej pow iada k o resp o n d e n t: „W e
F ran cy i m ają więcej zaufania w pojednaw czość 
polityki niem ieckiej, aniżeli ona sam a jej sobie 
przyznaje, skoro bowiem przekroczoną zostanie 
granica, w której kw estya zachow ania pokoju 
europejskiego zetknęłaby się z kw estya honoru i 
godności N iem iec, należy uważać za rzecz pi-wną, 
iż N iem cy pozbyłyby się w szelkich skrupułów  
i broniłyby tylko honoru".

W skutek  wywołanej ośw iadczeniem  Koburger 
Ztg. d y sk u s ji nad tera, czy k s i ą ż ę  F e r d y ­
n a n d  d o  p r z y j ę c i a  t r o n u  b u ł g a r s k i e ­
g o  potrzebuje zezwolenia cesarza W ilhelm a i 
księcia kobursk iejrtl pow iada Nordd. Allg. Ztg.: 
„Gzy książę 1 J f e n a n d  po trzebuje zezw olenia 
ze stro n y  k s ię c iflE rn es ta , jako głow y domu, 
tem  rozstrzyga ^Ł eznaue nam  praw o dom owe 
K oD urgów ; natom iast z k o n sty tu c ji państw a 
niem ieckiego nie dałoby się w żaden sposób 
w yw nioskow ać, iżby cesarz niem iecki m iał co 
kolw iek do czynienia w tej spraw ie. W edle po­
stanow ień trak tatu  berlińskiego, cesarz w 
działa w praw dzie w akcie uznania w yboru księ­
cia bułgarskiego przez m ocarstw a, w szakże tylko 
jako strona  podpisująca trak ta t, aui m niej ani 
więcej, jak  przedstaw iciele in n y ch  m ocarstw . 
W spółudzia ł jego w wyborze księcia je s t  przeto 
wynikiem  m ocarstw ow ego stanow iska N iem iec 
i stosunku tychże do podpisanego przez wszy­
stkie m ocarstw a trak tatu  berlińskiego".

D zienniki rosyjskie donoszą, że K a t k o w a 
opuszczają. W  czw artek  wezwano jednego 

z pe tersbu rsk ich  profesorów  dc Moskwy celem 
odbycia konsylium  przy łożu chorego.

W osobnem  m iejscu zam ieszczam y oryginalną 
korespondencyę naszą o przyjęciu deputacyi buł- 
garkiej przez ks. F erdynanda K oburga — zawie­
rającą całkow itą treść odpowiedzi księcia. Oka­
zuje się, że sensacyjne doniesienia Wiener Mig. 
Ztg. jakoby książę się cofał, były prostą m isty- 
fikacyą. K orespondentka Daily-Neuis pani Wi r t h ,  
ua k tórą się Wiener Allg. Ztg. pow oływ ała, 
przesłała dziennikow i ternu list, w którym  sta­
nowczo oświadcza, że nie rozm aw iała wcale z ks. 
Koburgiem  od dni cz ternastu  — ani też do sw e­
go dzienn ika nie w ysłała telegram u o cofnięciu 
się księcia, że zatem  całe doniesienie albo na 
n ieporozum ieniu  albo na błędnej iuform aeyi ko­
responden ta  polega.

Z odpuw iedzi księcia w ynika zatem , że książę 
w a r u n k o w o  tylko przyjm uje w ybór, j e ż e l i  
F o rta  go zatw ierdzi, m ocarstw a się zgodzą, i że 
do decyzyi m dcarstw  przyjazd swój do B ułgaryi 
w strzym uje. P o rta  — jak  w iadom o —  rozesłała 
ju ż  w tej spraw ie okólnik do m ocarstw , n a  t r a ­
ktacie berlińsk im  podpisanych. T reść okólnika 
nie je s t jeszcze znaną, ale zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że Porta zgadza się ua w ybór księ­
cia F erdynanda , zatw ierdzić go gotowa, i do zgo­
dzenia się  nań  m ocarstw a zaprasza. „M ocarstw a" 
to znaczy w tym  w ypadku „R osyę" — bo tylko 
z jej strony  można się obawiać odmowy. Jeżeli 
ks. K oburski liazy na osobiste uczucia cara, k tó ­
ry  go w P ete rsb u rg u  m iał bardzo życzliwie przyj­
mować —  to łatw o zaw ieść się może. N ie o o- 
sobę księcia tu  chodzi, ale o to, żeby carat m iał 
bezw arunkow y w pływ  na B ułgaryę. Ozy książę 
się na to zgodzi? A jeżeli — to czy zgodzą się 
sami B ułgarzy, którzy tak silnie znienaw idzili 
Rosyę? To zaś zdaje się pew nem , że jeżeli Ro­
s ja  nie będzie m iała pod tym  względem  gwa- 
rancyi —  trw ać będzie i nadal na swem dotych- 
czasowem stanow isku, nieuznająeem  legalności 
regencyi i sobrauiu, a zatem  i legalności wyboru 
księcia

zagranicznych, Salisburego, w yjaśnień o czynno­
ściach obecnych Wolffa. U bieg łego  tygodnia 
oświadczono, iż jeżeli do poniedziałku konw en 
cya nie będzie ratyfikowaną, Sir D rum m ond W olff 
opuści K onstantynopol; tym czasem , ile wiadom o, 
ani jedno  ani drugie nie zostało spełnionem  
M argrabia Salisbury odpow iadając Roseberem u 
oświadcza, iż p raw dą jest, że Wolff otrzym ał 
instrukeye opuszczenia K onstan tynopola , ale na­
deszły wiadom ości, które zniew oliły m inisteryum  
udzielić Wolffowi pozw olenia niew yjeżdżania je­
szcze przez dni kilka. L ord  Rosebery zapytuje 
jak ie sku tk i pociągnie za sobą n ie  r a t y  f i k o w a - 
n i e  k o n w e n c ji?  L ord  Salisbury udziela wymija 
jącej odpow iedzi, ośw iadczając: „iż królow a dała 
pełnom ocnictw o S ir  D rum m onaow i Wolffowi d<> 
ratyfikow auia ko n w en c ji i su łtan  przyrzekł ratyfi­
kować ale uie oznaczył dnia, w którym  to na 
stąpi. Dla izby ważniejszem byłoby poznać powo 
dy. jak ie sk łaniają su łtana  do zwłoki, niż zapyty­
wać o skutki. Ja k  m niem a Jour. des Debats, 
su łtan  ratyfikow ać będzie konw encyę.

1 kronika.

W  I z b i e  g  ni i n sekretarz dla spraw  Irlan d y i 
Balfour w niósł o drugie czytanie billu agrarnego 
i ob jaśn ił zarazem , iż rząd nie zam ierza tym  bil­
lem  roztrzygnąć zupełn ie kw estyi ag rarne j ir ­
landzk ie j, zaleca go tylko jako środek  tym czaso­
wej .-chrony interesów  ekonom icznych, zanim rząd 
będzie m ógł projekt dalej sięgającej ustaw y przedło­
żyć. Campbell B annerm au, który w ostatnim  gab in e­
cie G lad s to n ea  zajm ował stanow isko m in istra  woj­
ny, a jak iś czas przedtem  był sekretarzem  dla 
Irlan d y i, poddaje wniosek Balfoura ostrej krytyce 
i w końcu wnosi o uagauę, z powodu, iż bill nie 
zaw: ra paragrafu tyczącego się rew iz ji sądownie 
postanow ionych czynszów za dzierżawę gruntów . 
W  dalszym przeb iegu  obrad bill znalazł gorliw e­
go obrońcę w osobie C h am berla in^ , który uchw a­
łę  billn w ystawia jako „usiłow anie uczciwego 
trak tow ania najp iln ie jszych  ekonom icznych i so- 
cyalnych wym ogów". W praw dzie potrzebuje on 
w n iek tórych  szczegółach zm ia n , mim o to je s t 
o wiele więcej l u d z k i m ,  niż wszelkie daw ne 
w tym  k ie runku  projekta i uchw ały. Jeżeli po ­
słow ie irlandzcy żądają opuszczenia t. z. „k lau ­
zuli baukruckiej" , podług której w łaściciel g ru n tu  
może niepłacącego regu larn ie  dzierżawcę zm usić 
do ogłoszenia się bankru tem , C ham berlain radzi 
rządow i opuścić ten  artykuł.

Ja k  wiem y z wczorajszego te legram u, bill p rzy­
jętym  został w drugiem  ozytaniu bez zm iany, po­
m im o silnej opozycji Parnellistów , i nie ulega 
w ątp liw ośc i, że otrzym a moc p raw ną. P rzynosi 
on  rzeczywiście znaczne ulgi irlandzkim  dzierżaw ­
com  gruntów , ale dalekim  jeszcze je st od teg", 
aby spraw ę ag ra rn ą  irlandzką do pom yślnego zbli­
żyć rozw iązania.

N iezadługo odbyć się m a w  L ondyn ie  konfe­
re n c ja  osóu w pływ ow ych i kilku członków  p a r­
lam en tu , dla naradzen ia  się nad odm ow ną odpo­
wiedzi |  A nglii co do udziału ofieyalnego w w y­
staw ie paryskiej.

W  a n g i e l s k i e j  Izbie lordów  om awiano 
w dniu 11 lipca kw estyę pobytu w K onstan ty­
nopolu S ir D rum m ouda Wolffa, oraz zaw artą 
przez niego z W. P o rtą  konw encyę egipską, 
która dotąd przez su łtan a  nie została ratyfiko­
w aną

L ord  R osebery dom agał się od m i i s t r a  spraw

K r a k ó w ,  16 lipva
f  Alojzy Bbberski, więzień stanu z przed foku 

1848 — legionista polski na Węgrzech w r 1849 
—  zm arł d. 14 bm w Rudenku, powiecie kamio- 
neckiin w 64 roku życia. Jako młodzieniec brał u- 
dział w pracach i związkach patryotyczuych, które 
między r. 1831 a 1848 zwłaszcza w uśpionej wów­
czas Galicyi rozbudziły ducha narodowego i rozsze­
rzyły tak dzielnie ideę oswobodzenia i uwłaszczenia 
włościan, iż r. 1848 zastał społeczeństwo nasze do 
jej wykonania dojrzałem: Więziony przez lat kilka
w Knfsteinie został następnie amriedyonowany. R. 
1848 zastaje go we Lwowie, gdzie należał do gro­
na tych prawdziwie „wyborowych synów ojczyzny" 
jak się wyrażają lwowskie dzienniki), którzy się 

gromadzili w domu ś. p. Tadeusza W a s i l e w ­
s k i e g o ,  marszałka stanów galicyjskich, jednego 
z najza-łużeńszych tego kraju patryotów, wnioskodaw­
cę oswobodzenia włościan na Sejmach postulatowych. 
Dom marszałka był jednem z ognisk literackich a 
patryotyczuich we Lwowie. Radzili tam starsi, kształ- 
ili -uTce i umysł młodsi. To też ki^dv wybuchła 

węgierska walka o w olność; wypróżnił się dom ten 
z młodzieży) która gromadnie spieszyła do legionów 
polskich na Węgrzech. Ś. p. Alojzy nie dał się in­
nym wyprze izić. Po ftj adkn sprawy węgierskmj, zna­
lazł się z rozbitkami w Turcyi, a następnie w An- 
gi!, gdzie praeuwał w fabryce stali jako buchalter. 
W r 1861, kiedy żyeie konstytucyjne otworzyło 
emigrantom z Galicyi możność powrotu do kraju, 
powrócił i ś. p. Alojzy do Lwowa, i w stąpił do gal. 
Fasy Oszczędności, jako skromny z początku pra­
cownik. Kiedy po kilku latach jego towarzysz broni

wygnania Franciszek Zima przeprowadzał reorga- 
nizaeyę kasy, ś. p. Alojzy zajął w niej wyższe s ta ­
n o w is k o ,  które mu przeu k i iK o m a  laty przyniosło do­
statnią emeryturę.

Piękne światło na charakter tego jak łza czystego 
człowieka rzuca jego małżeństwo z p. Felioyą W a ­
s i l e w s k ą ,  wychowawczynią dwóch pokdeń nie­
wieścich, wysoce zasłużoną w zawodzie pedagogi­
cznym i literackim. Poznał ją  jeszcze w r. 1848 w 
d mu jej ojca — a burze życia, kampania, tułaczka, 
nie zatarły w nim powziętego w młodości przywią­
zania. W ćwierć wieku przeszło po wyjściu ua emi­
g rac ję  poślubił p. Wasilewską a „rzadko kiedy — 
piszą dzienniki lwowskie — zdarzy się widzieć tak 
słoneczny horyzont małżeńsk1. jak u pp. Pobor­
skich". Nie długo jednak cieszył się swem szczę­
ściom. Przed 4 laty tknięty zoBtsł paraliżem Kiedy 
przy najtroskliwszej opiece żony w ciężkiej niemocy 
zaszła ulga —  kupił folwark Rudenko pod Łopaty- 
nem, i tam osiadł z żoną, która zwinąwszy swój za­
kład wychowawczy we Lwowie, oddała się wyłą­
cznie pielęgnowaniu chorego męża. Po czterech la ­
tach eieżkiej niemocy —  zgasł dnia 14 bm. Eks- 
portacya zwłok nastąpi w poniedziałek z Rudenka 
do Sienkowa, majętności szwagra zmarłego, posła 
Tadeusza Wasilewskiego. Cześć dobrze zasłużona, 
jaką ogół oddaje pamięci zmarłego, oby była choć 
częściowem pocieszeniem ciężko od losu dotkniętej 
a tyle dla narodu zasłużonej wdowy.

N abożeństw o. W poniedziałek 18 b. m. o go­
dzinie 9 rano w kościele P. Maryi odbędzie się do­
roczne nabożeństwo fuudacyjne jako w rocznicę 
wielkiego pożaru, którym nawiedzone zostało miasto.

Pomnik ś. p. Zyblikiewicza w Szczawnicy.
M irszałek Zyblikiewicz miał zwyczaj od la t wielu 
corocznie odwiedzać zdrojowiska krajowe, a szcze­
gólną sympatyą jego cieszyła się Szczi.wnica. Roz­
koszne brzegi Duuajca i nii.jesfcatyczne Pieniny były 
najwlubieńszym celem jego wycieczek; jemu zawdzię 
cza Szczawnica śliczną drogę do Leśnego Potoku i 
do Czerwonego klasztoru; jego inieyatywie zawdzię­
czają chorzy wiele wygód i ulepszeń w urządzeniaoh 
zakładu; jemu zawdzięczają zdrowi goście tamtejsi 
wiele chwil przyjemnych w ciągn ubiegłych lat —  
bo on w Szczawnicy byw ał zawsze duszą towarzy­
skich zebrań i zabaw, bo m iał dar zgromadzani i
roz: ierzchniętych, bo jako magnes zacny przyciągał 
wszystkich do siebie.

Dziś zgromadzone w Szczawnicy towarzystwo czuje 
się boleśnie osierocooem a z uczucia wdzięcznej pa­
mięci powstała w niem m yśl: postawienia na wzgó­
rzu kamiennej statuy marszałka, zwróconej twarzą 
ku ukochanym Pieninom.

Myśl ta, zakomunikowana krakowskim opiekunom 
szczawnickiego zak ład u , a przyjaciołom zmarłego 
marszałka, jaknto: prezesowi Majerowi, prezydentowi 
Szlachtowskiemu, Estreicherowi, Czyrniańskiemu i 
in n y m , zjednała sobie ich uznanie i przyrzeczenie 
poparcia —  a nie w ątp ić, że i ogół gości Szcza­
wnickich , zarówno jak i ogół mieszkańców krajn 
przyklaśnic chętnie projektów, i dorzuci chętnie ce­
giełkę s n ą  do uczczenia w ten sposób pamięci uko­
chanego marszałka.

Celem zebrania funduszów potrzebnych do urze 
czywistnienia tej myśli, postanowiło grono gości 
szczawnickich urządzić w dniu 30 bm. zabawę w 
dworcu gościnnym. Obowiązki gospodyni przyjęła na 
siebie hrabina Marya Wielopolska. Jak  się dowia- 
dnjemy, przybyć zam Prza umyślnie na tę zabawę 
wiele osób z Zakopanego, z Żegiestowa i z Krynicy, 
a i młodzież z Krakowa także w dość znacznej 
liczbie wybiera się na teu dzień do Szczawnicy, by 
sympatycznemu projektowi temu złożyć trud swoich 
nóg w ofierze.

Skromna więc zaprojektowana zabawa miejscowa 
przeistoczy się niewątpliwie w świetny bal, a żyezy- 

■j całem sercem promotorom tej myśli, ażeby re­
tu-

zultat finansowy wypadł równie bogato, jak świe­
tnie zapowiada się zabawa —  i żeoy Szczawnica 
na wieczną pamiątkę przyozdobiła się pięknym po­
sągiem m ęża, który ją za życia tak kochał, i sam 
sam przez kraj cały był kochanym

Na porzelców gminy Hząski w biurze Rady po­
wiatowej przy ulicy św. Marka w dalszym ciągu 
złoży li pp.  Michał Łysakowski z Półwsia Zwierzy­
nieckiego 5 złr„  Stanisław Biesiadecki z Łobzowa 
10 złr., Adam Orzechowski, wójt z MydLik, akład- 
kę gminną w kwocie 6 złr 56 et., Franciszek Zę- 
balski, wójt i  Nowajwsi Narodowej, składkę grain- 
uą w kwocie 23 złr. 10 ct. — razem 44 zlr 66 
et., co i poprzednimi 354 zJr. 24 ct. czyni łączuą 
suinę 398 złr. 90 ct.

Z Czytelni akademickiej otrzymujemy następu­
jące pismo :

Szanowna Redakcyo ! W. zorajsze t a  fałszywych 
faktach oparte w stąpienie Czusu zniewala nas pro­
sie Szanowną Redakcyę o umieszczenie w Lrouice 
m  Reformy następującej odpowiedzi:

Czas rzuca we wczorajszym numerze cały sze­
reg insynuacyj na zmyślonych faktach opartych, z 
powodu adresu do T T. jeża , jaki młodzież akade­
micka wysłać zamierzyła z okazyi 50 letniej roczni­
cy wydania manifestu demokraoyi polskiej.

Zarzuca nam Czas w tym adresie brak patryoty- 
zmu, zarzuca, że dajemy się użyć jako narzędzie do 
szerzenia pożyty wisty czno-nihilistyczuych idei prze­
wrotu, skoro się solidaryzujemy z p. T. T. Jeżem i 
manifestem, który jak  powiada Geas stał się przy­
czyną rzezi w r 1846.

W ysyłamy adres do T. T. Jeża me aby jak Ceas 
pov iada ogłosić mistrza i arcykapłana idei rozkła­
du, lecz żeby zaznaczyć, że z myślami w manife­
ście wyrażjnemi się solidaryzujemy, że pmgram u- 
społeeznienia i oświaty ludn nie przestał być na­
szym programem. Mimo że jaku młodzi nie mamy 
doświadczenia, zdrowy rozsądek w y sta n ia  nam je­
dnak, aby nabrać przekonania, że manifest przyozy 
ną rzezi w r. 1846 stać się nie mógł, bo przecie 
chłopi biorący u d J a ł  w rzezi go nie czytali, i nie 
on ich skłonił by chwycić za noże, nit manifest 
im do tego dostarczał środków. Wracając o parę lat 
wstecz zarzuca nam Ceas, że już wtedy usiłowano 
szerzyć w naszem grenie autiuarodowe dążności, ie  
już wtedy utrzymywano, żesłowa „ojczyzna i naro­
dowość są pojęciami wsteoznemi, z któremi rozbrat 
wziąć trzeba" J  że teraz prądy te na nowo zaczy­
nają podnosić Jgłowę. Z oburzeniem odpieramy te 
kłamliwe zarzuty jako niecne i niczem nie uzasa- 
dni. ne. H a s ła : oj. zyzna i narodowość są dla nas 
świętością i pozostaną zawsze gwiazdą przewodnią 
naszego życia. Lecz Ceas (risum teneatis am id) 
chce nas uczyć patryotyzmu, a widząc, ie my pa- 
tryoty.m  inaczej trochę pojmujemy, wietrzy między 
nami jakieś zgubne tendeneye, zmierzając de prze­
wrotu i zatracenia najświętszych haseł. Przeciw 
temu z największą st&uowczością protestujemy.

Jan  Huplca 
vice-prezes „Czyt. Akad." 

W Krakowie, d. 16 lipca 1887.
Kolonia lecznicza w Rabce. Pierwsza party a 

dzieci skrofulicznych, wysłanych staraniem prof. Ma 
cieja Jakubowskiego do Rabki w celu leczeńia, wró­
ciła wczoraj do szpitala św Ludwika w świetnym 
stanie zdrowia. Dziś wyjechała do Rabki druga par­
ty a, złożona, równio jak poprstdLia, z 1*  cierpią­
cych dzieci. Projekt założenia tej filii szpitala św. 
Ludwika jest dziełem prof Jakubowskiego, który z 
prawdziwie młodzieńczym zapałem spraw ą tą  zoj- 
muje się i pustęp jej popiera własną ofiarnośoią 
Skutecznie poparła ten projekt ks. Maroelina Czar 
toiyska w kierunku pomnoże-ia funduszów. Dziś 
już Starania te przynoszą i Sid ło  pożądane rezultaty. 
Szczegółowe sprawozdanie, przyobiecane nam przez 
zarząd szpitala dzieci, uwydatni tyle pożądaną dzia 
łalnośó nowej pożytecznej instytuoyi, za którą in i­
cjatorom  należy się szczera wdzięczność. Do zwię­
kszenia funduszów przyczyniły się osoby, które u- 
rządziły w Rabce wieczorek na rzecz kolonii leczni­
czej (22  zlr 63 ct. czystego dochodu), tudzież dar 
pewnei osoby w Kwocie 15 złr.

W ugrodzie strzeleckim na jutrzejszym koncer­
cie czterech połączonych orkiestr między innemi o- 
degrane zostaną: uw ertura Rieozi (R. W aguer) —  
Donauwellen walce (Ivanoyic), fragment z „Aidy“ 
(Verdi), Wieniec polski (Peters). Oprócz tego po­
jedyncze orkiestry grać będą naprzemian utwory 
pierwszorzędnych polskich i obcych kompozytorów. 
Ogród będzie iluminowany. Wieie osób wybiera się 
na koncert ten —  należy tylko życzyć pogody.

Ognie sztuczne postanawia spalić ju tro  w parku 
krakowskim p. MądrzyKowski. Oprócz ogni i kon­
certu orkiestry salinarnej z Wieliczki, mają być 
puszczane „olbrzymie balony." Byleby pogoda tak 
tradycyjnie będąca macochą dla produkoyi p. Mą- 
drzykowskiego — chociaż raz zechciała być pobła 
żliwą matką.

Z teatru Z powodu zasłabnięcia pani Kaspro- 
wiczowej —  zamiast zapowiedzianej „Angot" ode­
graną będzie dzisiaj „Maskota", operetka w 3 a- 
ktach E. Audrana. W rolach głównych wystąpią: 
panna P raun, oraz p. Laskowski. „Maskota" ode­
graną będzie dzisiaj po raz ostatni.

Cyrk Sidolego Z licznym doborem jeźdźców oraz 
koni przybywa do Krakowa ua czas wystawy i da­
wać będzie przedstawienia na placu Dietla.

Klub Dicykli8tów tutejszych wybiera się jutro 
o godzinie 5 rano na bicyklach do Tarnowa. Bę­
dzie to pierwsza większ i wycieczka zbiorowa klubu, 
który w ostatnim  czasie dla rozwoju swego wiele 
dokonał. Relaoyę z interesującej tej ekskursyi po­
damy

Z nad Wisły. Dziś rano znaleziono w koryoln 
W isły pod Dąbiem zwłoki mężczyzny, lat około 45 
liczyć mogącegu, włosów szpakowatych, wąsów cie­
mnych, z brodą „hiszpanką, “ ubranego w czarny 
surdut i bronzowe spodnie. Ciało po odbroiu komi­
syi policyj no-lekarskiej odwieziono do zakładu me­
dycyny sądewo -lekarskiej. Jest przypuszczenie — iż 
w tym  wypadku zaszło samobójstwo.

Bochnia, 15 lipca. (Kor. N . Ref.). Wczoraj 
między godz. 1 a 2 po południu wybuchł pożar w 
naszem mieście. Dzwon alarmowy obudził niemałą 
obawę w m ieszkańcach, która udzieliła się także 
ludności przybyłej na t irg walny. Niebezpieczeństwo 
bowiem było wielkie przy takiej panującej posusze. 
Atoli dzielna straż nasza ochotnicze, przybywszy na­
tychmiast na miejsce pożaru zdołała go energiczną 
obroną zlokalizować i zagasiła poczynające się p a ­
lić dwa domy. S p a lł  się więc tylko jeden bndvnek 
wojskowy. Rzecz osobliw a, że w tym roku już 
czwarty pożar trafia się w budynkach zajętych przez 
wojskowość.

Zmarli. Alfred K r u p p ,  właściciel odlewami ol­
brzymieli dział w Essen, o ktoregj śm ierci donie-
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siono wczorąj telegraficznie, liozył 75 la t. Fabrykę 
odziedziczył po ojcu swoim, a należy przyznać o- 
sobistą zapobiegliwością uczynił ją  najpierwszą we 
świecie całym. Szowiniści niemieccy nazwisko K rup­
pa, wyrobami fabryki swojej przyczyniającego się 
skutecznie do dzisiejszej potęgi potomków krzyża­
ckich, stawiać zwykli obok Bismarka. Jest w tern 
wiele słuszności, gdyż obok ducha przemocy i uci­
sku słabszyoh, „wielki naród filozofów" potrzebo­
wać m usiał narzędzi roznoszących śmierć i zagładę, 
a w produkowaniu ich Krupp nie m iał na świecie 
współzawodnika. Olbrzymią fortunę za ten rodzaj 
służby ojczyźnie zebrał on, a miliony wraz z fa­
bryką w E^sen odziedzicza jedyny syn Fryderyk.

Ferdynand Wereszczynski. urzędnik kolei państwo- 
wycL, zm arł wczoraj w 49 roku życia.

Od HllCUłÓW bawiących we Lwowie podczas po­
bytu arcyksięcia Rudolfa, ogłaszają dzienniki nastę­
pujące podziękowanie: „Imieniem wszystkich rodzin 
huoulskioh, które na uroczystość przejęcia najdostoj­
niejszego gościa aroyksięcia Rudolfa do stolicy kraju 
były wezwane i doznały tam  nad wszelki wyraz ser- 
deoznego i uprzejmego ugoszczenia, poczuwamy się 
podpisani do miłego obowiązku wyrażenia jak naj­
serdeczniejszego podziękowania Jaśnie W prezyden­
towi p. Mochnaokiemu, p. Sznchiewiozowi, profeso­
rowi gim nazjalnem u, który nie szczędził trudów w 
podróży w nasze góry i w uszykowaniu naszej ban­
dery i, dalej w azjstkim  osłonkom honorowej straży 
obywatelskiej i wszystkim mieszkańcom m iasta Lwo­
wa za wszystko, co tylko dla nas zdziałali. Koń- 
ozymy nasze podziękowanie tern, że u nas tu  pozo­
stanie na zawało miłe wspomnienie, a  wy zaoni pa­
nowie przyjmcie na&ze najserdeczniejsze Bóg zapłać, 
Spasy B ih ! Grzegorz Dewdiuk, Iw an Popiufczuk

W Sanoku Z dniem 1 września b. r. rozpoczną 
funkcjonować Sąay obwodowy, tudzież delegowany 
miejsko-powiatowy.

Okręt powietrzny. Amerykański minister mary­
narki otrzymał od pewnego mieszkańca miasta Chi­
cago doniesienie, iż rozwinął on zagadkę ż e g l u g i  
p o w i e t r z n e j ,  i rozpoczyna budowę wielkiego o- 
krętn powietrznego, z którym dnia 1 czerwca rokn 
przyszłego zamierza rozpocząć p o d r ó ż  d o  b i e g a ­
n a  p ó ł n o c n e g o .  Wynalazca oblicza, ze podróż 
tam i napowrót, odliczając 10 do 14 dni na nau­
kowe obserwncye na biegnnie północnym, nie będzie 
trwać więcej jak  miesiąc. Okręt, w którym d w i e -  
ś o i e o s ó b  pomieścić się może, będzie mógł we­
dług obliczeń wynalazcy robić 70 mil na godzinę 1 
Trocnę to wszystko brzmi bajecznie.

Niemieckie pensyonarki. W Gladbachu, w ob­
wodzie rejencyi dyseldorfskiej, relegowane w tych 
dniach znaczną liczbę uczennic wyższej szkoły żeń­
skiej w wieku 1 4 — 16 lat, które przebrane w u- 
biory męzkie, wzięły udział w tak zwanym komer­
sie studenckim.

Odznaczenia. Asesor ze stanu kupieckiego przy 
Trybunale dla spraw handlowych w Tarnopolu Ja- 
kńb Gr a l i ,  otrzymał ty tu ł radcy cesarskiego.

Echu kąpielowe.

W S k czaw n tey  urządza młodzież akademioka 
krakowska wieczorek, z którego doebód przeznaczo­
ny zostanie na w yD udow am e własnego domu aira 
demickiego w Krakowie. Myśl ta  jnż dawno po­
wzięta, dopiuro teraz wprowadzoną zostaje w czyn; 
wieczorek w Szezswnioy jest pierwszym na ten cel, 
po nim zaś nastąpią podobne w innych miejscach 
kąpielowyoh i większych miastach. Wieczorek ten 
składać się będzie z licznych wokalnych i instru­
mentalnych prodnkcyi, » poprzedzi je przemówie­
nie prezesa czytelni akademickiej p. Jaworskiego.

fiiHoaoici imię, literackie i artystyczne.
=  Nakładem młodej, a tak zaszozytnie znanej 

z ruchliwości firmy wydawmozej Żupańskiego i Heu- 
m anna w Krakowie, w której rękach spoczął obe­
cnie niemal cały ruoh wydawniczy, wyszedł tom 
drugi dzieła p. t. ustatnie chwile powstania sty­
czniowego. Wydaniem tego dzieła, opartego na au­
tentycznych źródłach oddali nakładcy nie m ałą za- 
sługę patryotycznej publiczności i przyszłe] bistoryozofii 
polskiej. Nakładem tejże księgarni wyszedł zeszyt 
siódmy znanego powszechnie miesięcznika p. t. N o­
wa biblioteka uniwersalna arcydzieł literatury eu­
ropejskiej, zawierający Bałuckiego „Pan burmistrz 
z Pipidówki, “ Bodzantowioza „Zawsze oni, “ Konar­
skiego „O religii poczciwych ludzi ‘ Szajnoohy „Bo­
lesław  Chrobry i odrodzenie się Polski za W łady­
sław a Łokietka," oraz Dantego „Boską komedyę" 
w doskonałym przekładzie Stanisławskiego. Wresz­
cie wyszły także nakładem tejże firmy H a j o t  y No- 
weUc, R y i ’a  Fermentacya, S tahlbergera Sprach- 
lehre i P ie ‘n ią ż k a : „Słomiany wdowiec."

=  Nakładem ruchliwej i zasłużonej firmy lwow­
skiej Glubrynowicza i Schmidta wyszedł świeżo szkio 
historyczny Antoniego P r o o h a s k i  „Kontederaoya 
Spytk i z Melsztyna". Z wyborną znajomością cza­
sów jagiellońskich, autor „Ostatnich lat Witolda

kreśli w tej książeczce dzieje i charakter owego 
związku szlacheckiego, zawiązanego przeciw przewa­
dze wszechwładnego wówczas w Polsce biskupa Zbi­
gniewa Oleśnickiego. Autor odkrył w M etry e L i ­
tewskiej, znajdującej się w Petersburgu, oryginał do­
kumentu konfederncyi Spytka, a w nim 168 imion 
skonfederowanych, co oczywiście do wyjaśnienia cha­
rakteru konfederaoyi wielce się przyozyniło. Praoa 
p. Proeliaski cennym jest przyrynkiem do dziejów 
15 wieku.

=  Aleksandra W y b r a n o w s k i e g o :  „Silva
rerum  —  ze starych wspomnień" — wyszłe świe­
żo w wydawanej przez księgarnię G ubrytuwicza i 
Schmidta we Lwowie Bibliotece powieści i pamiętni­
ków. Autor sięga pamięcią w dawne czasy —  zna 
dawniejsze z opowiadań starców i z familijnych pa­
pierów. Opowiada chwilami przyjemnie —  w ogóle 
zbyt bezładnie. Wśród m ateryału niewielkiej warto­
ści znajduje się jednak kilka bardzo cennych pere­
łek. Całość przyjemnie da się czytać.

Bibliografia. (Prawo, ekonomia, gospodarstwo.)
— B u d w i ń s k i  A. dr.: Erkenntnisse des k. k. 

Veiwaltungs Gerichtshofes. X. Band. Wien. Manz. 
1887 *

— K a s s n t h  S tefan : Prawo fabryczne z dn. 
3 (15) ozerwca 1886. —  Warsz., 1887.

— N o w a c k i  Ant. dr.: Die Streunoth u. Mit- 
tel zur AOhilfe. (Riet-und Moos-Stren.) Yolksschrift. 
Aaaran, 1887.

—  R u t o w s k i  Tad. dr.: Rocznik Statystyki Ga- 
licyi. (Oddział stat. przemysłu i handlu.) Lwów, 
1887.

— S t r z e l e o k i  A. i K o t ł u b a j  H.: Encyklo- 
pedya rolnicza i rolniczo-przemysłowa. Zeszyt pierw­
szy (A.— C.). Warszawa. 1887, (1 rs. 25 kop.).

—  Z a g r z e j e w s k i  Józ : Reforma ubezpiecze- 
ezenia (w Ateneum.) Warsz., 1887.

=  Nowa komedya Edwarda Paillerona, p. t.: 
„Mysz" przedstawiona zostanie po raz pierwszy w 
oiągu przyszłego sezonu na scenie Komedyi F ran ­
cuskiej.

Dział ekonomiczny.
Serwituty leśne W Galicyi. Podczas tegorocz­

nego kongresu leśnego przy rozprawach o zniesie­
niu leśnych serwitutów było podniesione, źe tylko 
w Czechach i na Węgrzech doprowadzoną została 
ta sprawa do ostatecznego zakończenia. Przy tej 
sposobności delegat c. k. gal. Tow. gosp. p. dyre­
ktor Strzelecki powiadomił kongres: że także w 
Galicyi serw ituty leśne są prawie ostateoznie upo­
rządkowane. P. delegat podał fakta szczegółowe — 
które ogłuszóne zestały w Centralblatt fur das 
gesammte Forstwesen zesz. V i które poniżej po­
wtarzamy:

„Od rozpoozęcia spraw serwitutowych do końea 
grudnia 1886 rokn zameldowano (podług Gazety 
Lwowskiej r. 1887 nr. 18); 30299  uprawnień do 
poboru, podlegających postanowieniom patentu z 5 
lipca 1853; z tyoh do końca grudnia 1886 zała­
twiono ostatecznie 30211 zgłoszeń, pozostało więc 
do załatwienia już tylko 57. Za zniesione Serwituty 
przyznano uprawnionym: w pieniądzach 1 ,206 .497  
złr. Ib  5 cen ta , w gruntaoh 276 261 morgów, 782 
sążni kwadratowych Ekwiwalenty wynosiły lasem 
161 .012  morgów, 1281 sążni kwadratowych. — 
Opróoz tego uregulowano serw ituty na przestrzeni 
leśnej, wynoszącej 6 13 .684  morgów, czyli, obciążo­
ny serwitutami obszar leśny w Galicyi wynosi jesz­
cze 19% , gdy w Czechaoh (podług statystycznego 
rocznika ministerstwa rolnictwa) wynosi 3 pret.; 
na Węgrzech zaś (podług A. Bodo: Gospodarcze i 
komeroyalne opisanie lasów kraju węgierskiego) na 
12 .976  gmin jest jeszcze 598 gm in , czyli 4 75 
pret. obciążonych serwitutami.

Ten rozległy obszar serwitutami obciążonego grun­
tu leśnego w Galicyi nie polega na tern, jakobyśmy 
nie byli przekonani o niezmiernych korzyściach po­
siadania laan wolnego, ale lasy obciążone uregulo- 
wanemi se rw itu tam i, są po większej części lasy 
ochronne, nie mogły więo być od serwitutów oswo­
bodzone ziemią ze względów leśno policyjnych; albo 
też użytkowane były  na zbiórkę i czyszczonkę i na­
grodzone być nie mogły innem drzbwem opałowem 
W końcn pozostały na tych lasach serwituty pa­
stwiskowe, które znowu ze względu na ekonomiczne 
intereoa uprawnionych, odkupione być nie mogły.

Pory od regulacyj serwitutów w Galicyi był ze 
względów politycznych i socyalnych epoką bardzo 
drażliw ą, a nawet niebezpieczną i tylko nader ta ­
ktownemu postępowaniu urzędów serwitutowych, ja- 
koteż zgodliwości i ofiarności obowiązanych, którzy 
żeby sprawę ułatw ić i nie doprowadzić do ostatecz- 
nośoi, zgadzali się chętnie na każdego rodzaju wy­
równanie, zawdzięczać musimy, że ta, dla kultury 
krajowej nadzwyczaj ważna sprawa agraryjna w tak 
krytycznych okolicznościach bez ekscesów i bez wro­
giego zażalenia i z takim przynajmniej rezultatem 
załatwioną została. Wyraźnie zaznaczyć wypada, że 
większość przeważna zgłoszonych praw użytkowania 
załatwioną została w drodze polubownej ugody i że 
spory w nregulowanych lasach serwitutowych zda­
rzają się bardzo tylko rzadko.

Z powyższych względów, pomimo trwającego je- 
szoze obciążenia naszych lasów nregnlowanemi pra­

wami użytkowania, musimy uważać przesilenie ser­
witutowe w Galicyi jako przebyte, pozostawiająo 
załatwienie reszty więcej sprzyjającym okolicznościom 
i spodziewanemu rozwojowi zdrowszych pojęć sto­
sunków agraryjoyoh ze strony u; rawnionych, do 
czego nam zresztą otwiera d ro g ę , jeszcze zawsze 
prawomocny patent cesarski z 5 lipca 1853 Prze­
ciw każdej zmianie w ustawodawstwie serwitutowem, 
jakiegokolwiek rodzaju onaby była, zastrzegamy się 
uroczyście; taka zmiana bowiem nie dułaby nasze­
mu krajowi „porządku i pokoju", jakich się spo­
dziewa referat stryjskiego Towarzystwa rolniczego 
w razie ogólnego odkupu serwitutów ziemią. Prze- 
oiwnie uśpione już namiętnośoi zostałyby obudzone 
i otworzyłyby się ponownie na ośoiez wrota wio- 
giej agitaoyi.

Tym krajom austryaokim, które odnośnie do zu­
pełnego usunięoia serwitutów znajdują się w szczę- 
śliwszem położeniu, zyczymy z całego serca szczę­
ścia, nasze zaś zapatrywania znalazły wyraz pod­
czas głosowania na kongresie leśnym. “

Delegat p. Strzeieoki, g łos-w ał przeciwko wzno­
wieniu spraw serw itutow ych, co też zostało przez 
kongres j chwalone.

S p o s t r z e ż e n i u  m e t e n & l o g i c z n e
(podług Obserwatoryuia katow skiego). 

Kraków, dnia 16 lipca.

Ciśnienie powietrzlT 
(zred. do 0 Q)
Tem perstm a 

w stopniach Celsinsza
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 = p o g .; 10 zup. pochm.

wczoraj 
g 10 w

744  0 mm

+  19°, 1

E l

7 8 #/o

g 6 rano

7 4 3 ,3  mm

+ 1 6 ° ,2

ENE 1

8 4 %

dziś 
g. 2 pop.

7 4 1 ,5mm

+  27°,9

EN E 2

5 0 %

Przyjęcie deputauyi bułgarskiej 
u księcia Koburga.
( Oryg. koresp. N . Refu) my).

Z a u m k  E b e n t h a l ,  15 lipca. 
Dziś o godz. 1 w po łudnie przybyła deputacya 

bu łgarska w całym  swym komplecie z W iednia 
do D iirnkru t, zkąd powozami ks. K oburga, ocze- 
kującem i ją  na dworcu, udała się do zam ku E ben ­
thal. m niej więcej trzy ćw ierci m ili drogi z D iirn- 
k ru t oddalonego.

Okolica dość m ono tonna , chociaż żyzna i do­
sta tn ia . S łyn ie też z tego M a r c h f e l d ,  w któ­
rym  w łaśn ie  leży D iirn k ru t i E ben thal. O statnia 
miejscowość s ta ła  s ię , m ożna pow iedzieć , przez 
noc sław ną tak sław ną, że w chwili obecnej cała 
E u ropa m a na nią wzrok skierow any. W  istocie 
rzeczy jest to  sobie bardzu sk rom na wioszczyna, 
która tak sam o jak  miejsca w ielkich bitew, do czasu 
zupełn ie  n iezn au e , tylko przypadkow i zaw dzię­
czają swój rozgłos i przechodzą do historyi.

Sam zamek księcia Koburga, aczkolwiek widać 
na n im  ślady s ta ro śc i, n ie w ygląda wcale im po­
nująco. J e s t  to obszerny zamek m yśliwski o je- 
dnem  piętrze z dość p ięknym  cien istym  parkiem , 
ale nie widać ta  ani p rzepychu  arystokra tyczne­
go, ani żadnej w ytw ornej okazałości. W ielu z szla­
chty, n ie  m ów iąc już o m a g n a ta c h , posiada ła ­
dniejsze pom ieszczenia n a  wsi.

W spom nienie h isto ryczne jedno  tylko lgnie do 
m urów  zam ku, m ianowicie to, że N apoleon I  po 
bitw ie pod W agram  m ieszkał w nim  przez p e­
w ien przeciąg czasu.

Za to  okolica by ła w idowiskiem  wielu bitew, 
M a r c h f e l d  sław ne z tego, że je s t przesiąknięte 
krw ią na w skróś. W  E ben tha l toczyła się krwa­
wa walka pom iędzy królem  czeskim  Otokarem a 
Rudolfem  H absburg iem . T a też poległ król cze­
ski, a w niew ielkiem  oddaleniu od zam ka istn ieje 
jeszcze kapliczka, gdzie były złożone zwłoki wiel­
kiego m onarchy  z dom u Przem yślidów .

W ślad podążyłem  jadąc razem  z koresponden­
tem  Timesa p. B rie de Rouse i spraw ozdaw cą 
Fremdenblattu p. N eum anem . W  E b en th a l zasta­
liśm y m ały legion dziennikarzy, m iędzy tym i i 
panią Betinę W erth , m im owolną bohaterkę w czo­
rajszej abdykacyjnej sensacyi.

O godzinie w pół do trzeuiej po południu  od­
było się uroczyste przyjęcie deputacyi przez 
księcia.

Książę ubrany  w czarnym  Iraku z gwiazdą or­
deru dom u K oburg s ta ł obok swej sędziwej matki, 
księżnej M aryi K lem entyny . N ad  nim  w isiał por­
tre t jego prababki M aryi Teresy. P rzed  księciem 
w półkolu sta ła  deputacya bułgarska.

P rezyden t sobrania p. Tonczew w ręczając księ­
cia protokół z posiedzenia elekcyjnego, złożony 
w pięknej op raw ie , przem ów ił pierwszy w ję  
zyku bułgarskim . Była to zw ykła mowa cerem o­
nialna, nie mająca szczególnej barw y politycznej. 
M owę tę cenzurow ał przed tem  sam  książę. Je d y ­

n ie w ażny w niej je s t ten  ustęp , gazie m ówca 
jako przedstaw iciel sob ran ia  prosi księcia w im ie ­
n iu  narodu  bułgarskiego, żeby wraz z deputacya 
je c h a ł do Bułgaryi.

N a tę przem owę odpow iedział książę F e rd y ­
nand  K oburg po francuzku dosłownie, ja k  n a ­
stępuje :

„P an ie  prezydencie i moi panow ie! P rzy jm uję
w dzięcznością akt, k tóryście  mi przyw ieźli, 

rozosta ję  w iernym  moim przyrzeczeniom  i decy- 
zyom, t tó re  od pierw szego zaraz dnia oznajm i­
łem  narodow i, k tóry  m nie powołał.

„G dybym  m ógł isć za popędem  serca, pobiegł­
bym  w pośród w as, ażeby stanąć na czele n a ro ­
du bułgarskiego i ująć w rękę rządy państw a. 
Jednakow oż w ybrany książę B ułgaryi m usi sza­
nować trak ta ty . T en szacunek tw orzyć będzie 
siłę jeg o  rządów  i zapew ni wielkość i szczęście 
narodow i bułgarskiem u.

„Sądzę, że uda nam  się uspraw iedliw ić zaufanie 
W ysokiej P orty  i odzyskać z czasem sym patye 
Rosyi, której B ułgarya zawdzięcza wolność poli­
tyczną a w konsekw eneyi pow inna jej być wdzię­
czną, jakoteż otrzym ać uznanie ze strony  w szyst­
kich m ocarstw .

„Liczcie panow ie na m nie, na m oją ofiarność, 
której dowody potrafię, jak  się spodziew am , zło­
żyć wówczas, kiedy uznam , że przyszła właściwa 
ch w ila !

„Odwagi, roztropności, skupien ia patryotyezne- 
go! Oby Bóg pobłogosław ił B ułgaryę i dał jej 
św ietną przyszłość".

N astępn ie  zabrał głos m in iste r oświaty p. Czu- 
makow, pow tarzając w im ieniu regencyi i rządu 
prośbę, ażeby książę razem  z deputacyą po jechał 
do Bułgaryi.

Teraz zabrał książę d ru g i raz głos parafrazu 
jąc t o , co pow iedział pierw szy raz. B ył jed n ak  
cieplejszym . M iędzy innem i m ów ił: „P rzy jdzie 
czas, w którym  będę mógł B ułgaryi służyć ser­
cem i głow ą".

P ierw szą sw ą mowę odczytał książę, w ygłosiw ­
szy ją  najprzód po francusku, także i po buł- 
garskn.

P otem  udano się w spólnie n a  objad. P rócz 
księżnej m atki, księcia F e rd y n an d a  i cz ternastu  de­
putow anych  wzięło udział jeszcze kilka osób, ja ­
ko to: hofrat F le ischm ann , p. L aaba i ro tm istrz  
Dobner.

Książę w zniósł toast na B ułgaryę, p. Tonczew 
na księcia bułgarskiego i jego dynastyę.

Po objedzie czas naglił do p o c iąg u , tak ja k  
m nie obecnie do zam knięcia listu , ażeby poczty 
nie opóźnić. N iek tóre ciekawe szczegóły odkła­
dam  n a  później. G. Smólski

Telegramy „Nowej Reformy".
t Pruwatne.)

Wiedeń, 16 lipca. (B iuletyn m eteorologiczny). 
N ajm niejsze ciśn ien ie pow ietrza m iędzy 755 a 
760  m m . je s t w środkow ych gub. rosyjskich; —  
najw iększe ciśnienie m iędzj 775 a 770  m m . jest 
na oceanie A tla n ty c k im , na zachód od A nglii. 
D rugie najm niejsze ciśnienie je s t w północnych 
i środkow ych N iem czech.

W iatr zachodni, —  zachm urzenie n ieba zw ię­
ksza się, — burza praw dopodobna, —  zniżka tem ­
peratury , — burze idące z zachodu.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Petersbjrg, 16 lipca. P od ług  doniesień dzien­
ników  stan  zdrow ia K atkow a pogorszył się.

Petersburg, 16 lipca. Opłata półroczna od p a­
szportów  zagranicznych, stosownie do ogłoszonego 
wczoraj w Praw. Wiestniku rozporządzenia, pod­
niesioną zostaje z pięciu na dziesięć rubli.

Berna, 16 lipca. Rada związkowa postanow iła 
w prow adzić w życie ustaw ę o m onopolu sp iry tu ­
sowym  w dniu  20 b. m.

Londyn, 16 lipca. Izba lo rló w  zała tw iła  w 
szczegółowej rozpraw ie uchw ałę Izby gm in  o billu 
karnym  dla Irlandy i.

Londyn, 16 lipca. N a posiedzeniu  Izby gm in  
F ergusson  cofnął zarzut, jakoby przez p rzed łuże­
nie pobytu Sir D rum m ond Wolffa narażony zo­
sta ł honor A nglii. K onw encya n ie została ra ty ­
fikowaną. D rum m ond  W olff opuszcza dziś K on­
stantynopol. Z resztą n ie  m ożna nadaw ać k o n w en ­
c j i  zbytniego znaczenia. D ążyła ona do sum ien ­
nego spe łn ien ia  obowiązków i poczynienia ustępstw  
innym  m ocarstw om . Ew akuacya E g ip tu  nie zo­
stan ie przez to ani p rzysp ieszoną , ani p rzed łu ­
żoną.

Bukareszt, 16 lipca. (D oniesienie Agencyi Ha- 
rasa.) W ed ług  wiadom ości nadeszłych  z Sofii, 
a obiegających w sferacU rządow ych, w razie u- 
padkn kandydatu ry  ks. Koburskiego, sobranie o-

's i księciem bułgarskim  ks. A leksandra Bat-
ibe rga , w którego im ieniu  działać będzie r e ­

g e n c ja  tak długo, dopóki książę lub jego n a ­
stępcy nie będą mogli powrócić do B ułgaryi.

Belgrad, 16 lipca. Królowa odjechała dziś do 
kąpiel A rangielow ac.

Tirnowa, 16 lipca. W czorajsze przyjęcie depu ­
tacyi bułgarskiej przez ks. F e rd y n an d a  K obur­

skiego, p rzem ów ienie tegoż i wzniesiony przez 
niego toast uczynił tutaj bardzo dobre w rażenie. 
Tonczew telegraficznie w yraził życzenie , aby so­
branie zostało odroczone.

Konstantynopol, 16 lipca. P oseł niem iecki vor 
Radovitz był przyjm ow any wczoraj n a  audyency. 
u su łtana. Dziś wyjeżdża na urlop.

Konstantynopol, 16 lipca. (D oniesienie B iura  
Reutera.) Rosya odpowiadając na cyrkularz W. 
Porty, nie czyni żadnych zarzutów  co do osoby 
ks K oburskiego, nie może jednak  żadnej uchw a­
ły  obecnego sobran ia potw ierdzać. N iem cy, Au- 
stro-W ęgry i W łochy odpow iedziały, iż p rzy ję ły ­
by każde, na beiiiń sk im  trak tacie  oparte, roz­
w iązanie tej kw estyi. Odpow iedź Anglii dotąd 
niew iadom a.

K ursa telegraficzne.
n a K l o j3 K j T a . B l o Z d . K l o  w  1  o  d

dn ia  16 lipca 1887.

Zjednoczony d łu g  w papierach 
Z jednoczony d ług  w srebrze  . . .
A ustryaoka re n ta  z ł o t a ...........................
6 %  f»ustiynCko re n ta  (m arcow a) . 
A kcye banku austro-w ęgierskiego 
Akcye kredytow e
L ondyn  .....................................................
Srebro ............................................................
20-to tranków ki za sztukę . . . .
D ukaty  a u s t r y a c l r i e .................................
B anknuty  banku niem iec. za 100 m.

Kurs w wal. 
auatr

złr. ot.

61 50
33 15

l i d 10
yfi 70

390 —
*81 80
m 40

10 0 1 %
5 96

62 05

Odpowiedzialny R edaktor: 
lad& iw v JSam m iow icz, 

Wydawca; />.M, L e s ła w  B ohoń& M .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która tei iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

P orębsk i i  Zimler 
w Krakowie

( dawniej J ó z e f  R i e d » l )  Rynek. 
Magazyn towarów uam such, aparsta kościelne itp. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
141 49-52

^ K : r.

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzania:

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  (uliea 
Sławkowska), zwiedzać mo;’;na za zgłoszjniem się do za­
rządu.

— S k a r b i e c  k o ś c i o ł a  a r e h i p r e z b y t e r y a l -  
n e g o  r* M a r y i i  skarbiec k>s n w e u t u OÓ. D o m i ­
n i k a n ó w  zwiedzać można, jak wy^ej.

— M u z e u m  ks. C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pijarska) 
utwarte dla publiczności we wtorki i piątki od godriny 
10 rano do 2 z południa. Wstęp bezpłatny.

— K o p a l n i e  w W i b l i c z c e  zwiedzać można za 
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
minut 46. — jeżeli zaś w który z tyci. diu przypadnie 
święto, zwiedza się w dzień następny.

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarte oodziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 cnt.

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t b  
d r i  e n a  W a w e l u  zwiedzać można oodziennie po go­
dzinie 10 z rana; w dni świąteozne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r . y  t e t u  
J a g i e l l o ń s k i  e g o  (Collegium Jagiellonicum) (ulica 
św. Anny), zwiedzać można oodziennie od 12 do 1 próoz 
świąt i wakacyj uniwersyteckich. W tymże gmachu B i­
b l i o t e k ę  zwiedzać można za zgłoszeniem się do za­
rządu.

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  z j e d n o c z o n e g o  
To w.  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  P i ę k n y c h  w S u i i ,  n- 
n i e a o b otwar.s. oodziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świąteożne 15, w powszednie 30 cnt.

— M u z e u m  t e c h n i c z n o  - p r z e m y s ł o w e  
m i e j s k i e  (gmach Franciszkanów), otwarte oodziennie 
od godziny 10 do 6. Wstrp 20 centów. W niedziele od

O do 6 bezpłatnie.

Pociąg;! n a  k o le ! T ran sw e rsa l nej
Odchodzą z Podgórza Płaszowa :

O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny, Oświę­
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sąoza, Zagórza.

O godzinie 4 min. 34 po południu  do Skaw iny, 
Oświęcimia.

O godzinie 7  min. 8 wieczór do Suchy, Nowego 
Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Podgórza P łaszow a:
O godzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, Nowego 

Sącza. Suchy.
O godzinie 10 min. 48 przed południem ze Ska­

winy, Oświęcimia.
O godzinie 6 min. 5 wieczór z Zagórza, Nowego 

Sącza, Suohy, Żywca, Skawiny
O godzinie 7 min. 3 wieozor z Oświęcimia.

KrakAw, dnia lft/7. 
bat bieżącego kuponu,

.ublo papierowe roesyjskie 
ytarki ni emi ecki e. . . .
20lo frankówk* iło ta  . .
3 *  Pożyozka kruj. g a ik  . .

Pożywka krąj. gaiic. . . „ » 70
r *  Obllgacye indenm. gul. la  złr. 100 k. m. 104 —
i.*,' % L istj zastaw. Banku kraj. ca cłr. 100 96 - O
- \  Ohligi k o m u n a ln e ........I  Emi*-10® ~
4 ł. L!>ty *b«t. Tow. kred. zlaa.

ca 100 rubli 
100 mu.

cs wr. 100

111 -  
62 -  
10  -

100 i.O

4 *
+

ł
; «<.
M
•*

’ i.
' «.

IL S u .

Benku^hip.

ocat. KróL PoL 
likwid. .

96 75 
92 70 
98 90 

101 ćO

łjdajs

c prem. 10% 102 F» 
cwr. ca 40 la t 99 80 
ca rubli 100100 —

1jl2 -
62 40 
10 06 

102  -  

95 70 
104 76 
»6 10 

101 -  
97 -  
93 40 
99 2} 

102 26

103 25
100 40
1 0 1  -

Warszawa, dnia 15/7.
bez biażąaego kuponu.

6% Listy zastawne x r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . . „
6 % Listy zast Warszawy I. Em. „
6% . • ■ i{{- • •
5 *  . • ’ n r * ’6% .  - „ IV. .  „

100
100
100
100
100

Wiedeń, dnia 15/7.

10C

OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 
bez bieżącego kuponu.

6 % Benta austr. papierowa ab 16 •/, za złr. 100 
">% .  ,  iirebm„
4% ,  .  złota
5% ,  .  pap. nowa

100 80 101 50 
93 25 

100 -  
99 60 

8° 75 88 90 
98 76 98 9M

6 *
5%
6 *
6%

o b l ig a c y e ; in d e m n iz a c y j n e .[|
Obi. ind. ab 10 % esc. Galicyi za 100 m. k.

„ „ ,  10% ,  Buków. .  100 ,
• ,  . 7% „ Siedm. .  100 „
.  .  » 7 % ,  Węgier. ,  100 ,

81 60 
100] 88 16 
100 118 20 
100] 96 70

L w ó w ,  d n i a  1 5 /7 , 
bez bieżącego kuponu.

Akcye Banka hipot. gal. (dywid.) na cł. 200

92 60 93 7.i

Listy zact. Tow. kred ziem. za,zł. 10i D l  40
275 -  280

4% Loayzr. 18!>4^na 260złr.ab2Ó0/, calOOjlHO 26 
. 1860 ,  500 .  ,  .  JOOUW -
.  1860 ,  100 ,  .  .  100 188 76
,  1864 bez % całe ,  ,  I
, 1864 bez % pół ,  s 100|162 60

!&%

J ’/s%
4 ■■. " L isty 'zast. Banku krajów. ,  ,  100
5 4 Liaty zaat. Banku hipot. gal. „ .  100 
5 % Obligacye indemn. galie. s& i. 100 m. k. 
4 ,%  Obligacye pożyczki krajowej za z. 100 
5% Oblig. komun, Banki kraj. za złr. 100

100 88 8 
100, 96 -  

95 60 
99 85 

104 20 
95 -

102 40 
99 36 
»v -  
9b — 

100 80 
10* 70 

9b 60

OBLIGACYE KOKONY WĘGIEBSKIEJ.

4% Kanta złota na 1000 złr. .
5% ,  papierowa. . . .

Pożyczka prem. węg. po 100 cłr.
50

100 26, , r 0 6 0 '’ <

złr. 100 101 5b 101 70
,  100 8" 76 87 90

ese. 100 116 50 116 75
.  100 t2* 80 123 20
, 100 122 60 198 —

9T 122 76 138 —

jo%

81 7 O'
83 85 •

118 36 **/. 
96 85 

130 'ir 5%
187 60
188 2R|4V»
168 50,3% 
168 5C!*% 

4  /* 
5% 
5% 
4*1. 
4% 
* *

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau-Begulir. c 1870 ca cztukę 1
Pożyczka ,  z 1878 , ■ 1
Serbska poż. pr. po 100 firan., ,  1
Losy Tureckie pi.„ 400 , • > i

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy galicyjski “

, „ obi. komun. >
Banku hip. gal. z 10% pr. •

,  .  40-let. . .
% Boden-Credit allgem. Bst. „ 
Bodeu-Cred. allg. ost. z pr. • 
oślic. Tow. kredyt, ziemak. >

% • » , » „ »
Gal. Tow, kred. ziem. stare *
Banku austrowęgierstdego •

pł»c« łądąjl)

n)4 — 105 -
10* . - 106 -
104 40 105 —
104 60 lOb 10

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
6% Albrechta . . na 800 złr. za 100
5 % Ferdynanda półnoon. na 300 ,  ,  100
41/„%Kar. L, Em. z 1881 na 800 ,  ,  100
5% Kosryeku-Bogum. , 200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. c 18o4 300 z. ab 10% za 100
(4% Lw.-Czorn. z 1884 na 8 t0  złr. „ 100
j*% Rudolfa w złocie. ,  200 „ » 100

118 60 119 —16% Siedmiogrodzkie . „ *00 ■ , 1 0 0
106 60107 60 8% Lomb. (Siidb.) ,  600 fr. ca cctakę 

80 80: 81 10 5% Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
16 10 16 60,6% Nordosty . . na 300 „ ,  „ l™*

płacą. tądłją i OfUt. 
-----------idjirld.

99 80, 99 70

100 40 100 80
101 101101 60 
81 70 88 10 
89 20] 89 80

12* 60 %  • _
98 -  

144 -  
■99 60 
83 40

... ' - *b-v.

l(m 96 — 97 _
100 i 00 26 100 75
100 103 -- _
100 100 —100 10
100 101 25 102
100 101 50 1 *
100 96 50 -
100 99 99 75
100 102 —102 10
ICO — — _
100 108 50 103 80
10 0 99 30 99 60
:o 104 50 105

L O 8 Y.
na

Krakowskie . . . ■ • 
Ofner (miasta Bady) . . 
Czerwonego Krzyża anctr.

.  w«e-
Rudalfa
Stanisławowskie. . . .  
**/.% Tryestyńskie . .

5
100

40
100
20
40
10
e

10
2,1

100
50

złr. w. a.
.  w.
,  m. k.
,  w. a.
„ w. a.
s w.
„ w. a.
„ w. a.
„ w. a.
„ w. a j
S m. k,
„ w. a

99 40 
144 25 
100 25 

99 -

l6 —
?•—

18 —
1 8 - -
2 6 - -
38.60

2 1 -

8 18 
177 4' 

*7 50 
113 oO 

18 -  
*7 - -  
16 30 
10 10 
20 — 
S»

135 -  
68 25

8 45 
177 80

48 -  
114 60

18 76
49 
16 60 
10 20 
21 —  
30 50

187 -  
69 25

AKCYE BANKOWE.
A nglobank..............................na 200 zł.
Bankyerein Wiener . . . ,  100 „ 
K redyt dla handlu i  przem. ,  160 , 
Kreditbark węg. allgem. . ,  200 . 
L w i d e w  . . . .  , 200 „
Anstro-wegierskie . . . .  600 „
U nionbank ...............................„ 200 „
Galio. Bank hipoteczny . ,  '200 „

10— 
186is 
10-60 
18-CO 
7-9* 
9-60 
9-94 

26 fr. 
6 fr. 

16-2ó

AKCYE KOLEJ JW E.

AlfSld-Finma . . . . .  na 200 ił . 
Ferdynanda Półnoon. . .
Karola Ludwika . . . .  
Lwowsko-Czerniow.-Jascy . 
Koczyoko-Bogumińckie . .
R u d o lfa ................................
Siedmiogrodzkie . . .  
Staatseisenbahn . . . .
Lombardy (Siidbahn) . .
Żegluga na Dunaju . . .

10* — 10* 61 
92 50 9 i

m  60 2°,2
287 KO ‘.88 
226 26226 
830 — 861 
806 25 206

80

?o

W A L U T Y .
D ukatypełne ważne . . . .
“0-to Fnanków ki...........................
20-1 M u k ó w k i ..................... .....
Pół-Impery&ży roi. [pełne ważne 
Funty csterlingi . .
Banknoty włoskie . .

jKabla papte-ews .

1050 
2r0 

, 200 
, 200 
, 200 , 200 , 200 
, 200 
. 500

za sztukę

;>u

183 S51183 75 
.2521—12 2 9 -  
208 50/309 — 
22s» — 282 6o 
t*5 - ‘145 60 
187 -  188 — 
180 -  181 — 
288 4" 288 90 

84 1*6 8* 75 
839 - *91 _

S 96 
10 02 
12 42 
10 

i 62
* ■ 8&lm  100 estuk .lll —

5 97 
10 03 
r? 44
10 50
18 67 
49 95 

H i „o
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BOLESŁA W A C3-LIł>:iHlCKIE3GK>
przeniesiony został

z nlicy św. Jana, Ł. 5, do Rynku ^16wnego, Id. I39 dawniej handel F. J. i^emmera.
W zakładzie

1185 3 4

Istniejący od lat 20 pensyonat 
dla młodiieiy męskiej meaorosłej
przeniesiony został z dniem 1 lip- 
ca b. r. do domu przy ul. Sław­
kowskiej, Nr. II.

Antoni Gettlich,
122s 1 10 dyrektor • jk ) ł miejjkich.

w dobrach Będzieinyśl 
i Klęczany w óalicyi 
powiat Ropczyce pod 
Sędziszowem, przy ko­
lei 1 Bzw.e, składająca 

się z 2 karczem , jedna z zajazdem gościnnym, 
z dodatkiem kilkadziesiąt mórg grunta urn go ii 
łąk, 4 sąg drzewa opałowego i pastwiska latem 
Ł a  o sztuk bydła, od lipca b. r. do iry- 
dzit rzanienla na lat 3 » .. k. Staro 
stwie Ropczyce na pokrycie podatków. L ic y -  
tacj a na^iąpi BO lipca. C. k. Starostwo 
jednak może w; iz.erżawić także z wolnej ręki 
naiwiecej dającemu. Bliższe warnnki w e ,  k .  
Starostw!*.  1132 7 9

k o n k u r s .
Magistrat miasta Gorlic ogłasza 

niniejszem konkurs na posadę se­
kretarza Magistratu z peusyą 800 
złr. rocznie i prawem do emery­
tury w pazie stałego zamianowania 
po roku prowizorycznej służby.

Ub!egający się o tę posadę winni 
wykazać:

1. znajomością ustaw admini­
stracyjnych i rachunkowości, oraz 
języka polskiego f nienOecHego;

2. że nie przekroczył 40 roku 
życia;

3. Świadectwami z dotychczaso­
wych zajęć.

Podania wnosić należy do 4  ty­
godni od dnia pierwszego ogłosze­
nia niniejszego konkursu na ręce 
Burmistrza miasta Gorlic.

Gorlice. 16 bpca 1887 
1 2 3 0 1 2 B u r m is t r z .

Młody człowiek
kawaler władający językiem polskim i niemie­
ckim, posiadają* y chlubne świadectwa, poszukuje 
jakiejkolwiek pusady za saromnem wjuagrodze- 
niem. Łaskawe oferty pod adresem . Gu< Kra­

ków. SUwmm la 1211 2

IWONICZ
UM iojop-iplowy (t W  stacya tM Iwoh.

Szczawy alkaliczno-słone, jod i brom zawierające.
i r z e c z n e .Kąpiele mineralne, borowinowe, igiiwiowe, tuszowe 

M leko, żeutyca, inhalatorium .
Znakomita stacya klimatyczno-lecinicza^'

iezon  od jfeO maja do końca września. 1
Lekarze- D r. K I. D ę b ic k i  i D r . Z. B ie g e r .
Składy wód i przetworów zdrojowych u pp. J .  W entyla oraz J .]  

G oldw assera w K rakow ie, N. T raum a w T arnow ie  i we w szystkich apte- 
na prow ineyi. 782 23 0

Prospekta i t. d. rozsyła.
D y i* e l Ł c y a .

H - O + O + O ł  G + O t -

kach

m B i t  a
p r z y  u l i c y  S ł a w i r o w s K i e j , 1. 1 2 .

Nabiał,  uznany przez Towarzystwo lekarskie za najlepszy, otrzymuje Zakład 
z dóbr u  rodkowice.

Sprzedaż na  miejscu, albo z dostawą do m ieszkań w naczyniach  
plom bowanych.

W  sali jadalnej Zakładu oprócz nabiału  dostać możną kawę i herbatę. 
Polecając się względom Szanownej P. T. Publiczności, Zarząd mleczarni p o ­

daje do wiadomości, że dowóz nabiału do m ieszkań F. T. Abonen­
tów rozpoczął się z dniem  1 lipca b. r.

Z uszanow aniem
H is 5 52 Zarzad m leczam i.

b. asystent Uniw. Jagiell.
ordynu je  ja k  daw niej przez sezon 

kąpielow y w

Szczawnicy
na M io d z iu siu , we własnej willi, 
gdzie są mi< szkan,a w ygodne do 

wynajęcia. 1190 3 6

Niżej płowy wartości
dla braku zdrowia właściciela jest 
do sprzedania każdego czasu

W illa
w uroczem miejscu pod Bielanami.

Willa składa się z 27 ubikacyj, 
2 wozowni 2 staj.ii, lodowni, 7 pi- 
wmc. oraz 2 altan w obszernym 
ogrodzie angielskim na 2 morgach 
gruntu. 1205 2 10

^  ^  "O »o 'O a - a=o o

\ Pracom: I
a w podwórzu zabudowań francisz- £ kańskich, Nr. 4, 1.095 8'8
j j  istn iejąca i znana od lat 25 w mie- 8  
$  ście tulejszeoi poleca się dalszym  
$  względom  P. T. Publiczności celem  
A lakierow ania i pozłacania w iak naj- 
p  lepszym  sm aau  powozów, szyldów,
^  portali, oraz w szelkich w zakres ten  
jt w chodzących robót,
a  P odejm uje  się rów nież reparacyj 
W powozów, wozów i t. p ., w robocie 
u kołodziejskiej, kow alskiej i siod lar- „ 
4  skiej, k tóre jak najdokładniej, szyb- rf 
j. ko i jak  najtaniej w ykonyw a.
|*> F r y d e r y k  F b e r t.
i i

-4ŁOOO z lr ,
potrzebne na hypotekę dóbr, na pierwszą pozy 
%’ę po Kasie Oszczędnoś.-i, z procentem 7 ro­
cznie na lat 4. Informacji udzieli A g e n e y a  
I . .  K r a u n a h i e g o  w Krakowie przy placu 
Szczepańskim, Nr. S ; przy tem poleca m a ­
j ą t k i  k o r z y s t n e ,  r e a l n o & e i  od 7% do 
10% niosące dochodu rocznie, do kupna, sprze­
daży i zamiany, oraz przyjmuje wszelkie inte- 

resa prywatne. 1156 3 3

A a  C z a r n e j  w s i
po.i Krakowem, Nr. 143, jest t l o  ( s p r z e d a ­
n i a  l'/s  niorgi gruntnl całkowicie albo na po­
łowę podzielonego, 5 minut drogi za rogatką, na 
gruncie tym wysadzone na przeszło Ł/, morgi 

60 kóp szparagów.
Wiadomości udziela piekarnia A. Schmidta 

przy ulicy Ploryati ,kiej i Zakład ogrodniczy p. 
Tenglera przy ul. Karmelickiej. 1 1 2  3 3

LECZENIE CHOROB PŁUCNYCH
Gruźlica (Suchoty, Wyniszczenie), Astma (Duszność), chroniczny nieżyt oskrzeli itd.

z a  p  i n  o i  ą  g a z o w y c h

E K S H A L A G Y J
( w s t r z y k i w a l i  w j e l i t o  o d c l i o d o w e ) .

Nie do uwierzenia , aa pozór uiedościgły ideał lekarzy został osiągnięty całkowioie 
za pomocą tej metody! O nadspodziewanych, niewątpliwych skutkach lec:niczych świadczą 
w sposób przekonywający następujące w krótkości, lecz niemal dosłownie powtórzone świa­
dectw a profesorów europejskiej sławy, które zresztą potwierdzone zostały przez dzienniki 
lekarskie krajowe i zagraniczne.

P r u f .  d r .  B e r g e o u  : .P o  trzeclidniowej ekohalacyi gazowej za pomocą wstrzy- 
kiwań rektalnjuh nastąpiło znaczne zmniejszenie kaszlu i plwocin, następnie zupełne tychże 
ustanie. Waga dała powiększa się tygodniowo od */,—1 kilograma. Szybkie działanie i wy­
leczeni e w zadawnionych suchotach, nawet w gruźlicy prosówkowej. Chory zostaje uleczony 
i może na nowu rozpocząć pracowite życie."

F r o f .  d r .  (  o r n i l .  ,w  astmie w pół godziny po eksbalacyi spostrzegać się daje 
zn-czEr zmniejszenie dusznoSu. Podczas kyracyi napady duszności nie powtarzają się. — 
W snchotauh płucnych i dusznicy ekshalacye gazowe są doskonałą, wypróbowaną metodą 
leczniczą. “ 648 16 0

P r o f .  d r .  D u j a r d i n - B e a u m e t z : .Nawet w bezgłosie, przy zniszczonych 
przez wrzody gruźlicze strunach głosowych , po upływie dwu Inb trzech .ygodni od rozpo­
częcia ekshalacyj gazowych nastąpiło wyleczenie i zabliźnienie się wrzodów gruźliczych, 
choć połowa płuc była zniszczoną,

D r  H ’Ł w i g u l t a  dyrektor szpitala w Filadelfii, leczył 30 choryc i w ostatnim 
okresie gruźlicy będących za pomocą ekshalacyj gazowyeh, przyczem wszyscy zostali wyleczeni.

Codziennie zwiększająca się liczna śwlauectw lekarskich dostarcza prawdziwie pocie­
szających wiadomości o zbawiennych skutkach , osiągniętych za pomocą tej nowej metody 
■eczenia. Prócz przytoczonych mamy w ręku mnóstwo innych świadectw równie sławnych 
profesorów. Nawet w  C. L .  w i e d e ń s k i  Ml s z p i t a l u  p o w s z e c h n y m  używają 
przyrządn do ekshalacyj gazowych. Świadectwa wyleczenia są do przejrzenia.

C. k. wyłącznie uprzywil. ptzyrząd do ekshalacyj gazowych (fu etal-tajektor) zupełny 
z aparatem do wytwarzania gazu i sposobem użycia dla lekarzy i chorych nabyć można u

Dr Carl Altmann, Wien, VII, Mariahiiferstrasse, Nro 80 A,
z a  8  z ł r .  3 u  c. z opakowaniem gotówką lub za pobraniem pocztowem. Kuracya nie jest 
przykrą ani przeszkadzającą w zatrudnieniu.

Fracownia Kamieniarska
FABIANA NOCHSTIMA f

w  K r a i t o w i e  
ulica św. Gertrudy, Nr. £,

zaopatrzona jest w 835 11 20

M d l l l O B H I
z najtrwalszego piaskowca, począwszy od 20 
zlr., tudzież z marmuru, granitu i labradoru.

Przyjm uje się również zamówienia w edług 
nadesłanych wzorów n a  roboty architektoniczne 
i na różnobarw ne posadzki marmurowe.

Wszelkie obstalunki wykonuje się po cenach 
umiarkowanych i za spłaty ratami.

Fabryka chemiczno-kosmetyczna 
Edwarda Kiernika

magintra faruac^i 
w Krakowie, Rynek główny, I. 20, pałac ks. Jabłonowskiej,

poleca w wielkim wyborze

M Y D Ł A
najdelikatniejsze i przecudnej w oni:

I llyd la  Pom padour, Różanue , Ryżowe, Balsam Iczue,
1 kosm etyczne , h ig ien iczne, oraz Piżmowe , Paezulowe , 

migdałowe, Sałatowe, z ig ieł sosnowych, ziołowe,
Mydł o g l i c e r y n o w e  w różnych gatunkach i kawałkach,

Mydło palmowe twarde, prawdziwie gospodarskie, 
P r z e d n i e  m y d ł o  d o  g o l e n i a  1 t .  p .

Czernidło glicerynowe (Schuwachs)
bez kwasu siarcz anego , zmiękczając* sk ó rę ,  nad jąc p r z ' tein p o ły -k  zna­

komity, za 5. 10 i 20 centów. —  Kiio 50 ornif.
Sm arowidło, czyli tłuszcz do obuwia.

czyn iące  je n ie p rz e m a k a ln y m . 867 ku o

Smarowidło do rzemieni i innych skórzanych rzeczy.

■ o o o & o ó
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M a  ^ a z y  t x

OBUWIA MĘZKIEGO
pod firmą

L e o n  C t i i ł e k

y  M o w i e ,  nlica Floryańska, L. 30,
zaopatrzony został w wielki wybór naj­
lepszego maieryału z fabryk krajowych 

i zagranicznych.
Posiada znaczny zapas obuwia własne­

go wyrobu, odznaczającego się staranuem 
wykończeniem, najświeższą modą, trwało­
ścią i nader umiarkowaneml Cenami.

rasany rimskie i angielskie.
Zamówienia z prowineyi uskuteczniam 

jak najspieszniej Na miarę raz na zawsze 
wystarcza nadesłany stary bucik

Dziękując Szan. P. T. Punlicznośei za 
dotychczasowe względy, jakiemi mnie za­
szczycać raczyła, nadmieniam, że usilnem 
staraniem mojem będzie i nadal zasługi­
wać na takowe, tem więcej , że obecnie 
powiększyłem znacznie pracownię i za­
trudniani w tejże tylko zdo<nych ludzi, 
jestem zatem w możności każdą zamówio­
ną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.

Z poważaniem 
1214 2 10 L e o n  G r a ł o l s .

O O O O O O  O O O O  O O O U  i8
J. & S. KESSLER

-x xr B e r n i e ,  ( Mot a na )
AJ l i t a  F e r d y n a u i l a ,  1. 3 3 ,  n r .

Ru^syiają za ^obraniem pucztowem *) zł.
10 mtr. Kaszmiru modnego w prążki po­

dwójnej szerukości 
10 mtr. kaszmiru w kolorach mounych 

podwójnej szerokości 
10 mtr. atłasu wełnianego w kolorach 

modnych i balowych, pod w. szerok. 
io mtr. materyi ciężkiej z podwójneji 

nici I. gatunek 2-50, "li.
10 mtr. kretonu modn. w praw. kolor. ;j 
to mtr. materyje w kratki na szlafrokij

i* mtr. uiater.ij mod.
matean mod.

na, attięsk i garn. 
na męski garn.

i 4

ma terj i modnej na noski płaszcz, 
od deszczu 

O1/, mtr. letniego Katnganm do prania 
na ubrania męskie 

1 resztka dywanu 10, 12 metrów 
I firanki z juty, deseń turec. kompletnej 
i garnitur z juty. I obrus i 2 kapy 
1 garnitur rypsowy, 1 oiirus i 2 kapy 
1 Kołdra stębnowaua ciężka 
i prześcieradło .2 metry długie 
j oiennik 2 metry długi 1. gat. ł -50 II 
1 derka ua konie z kolor, obwódką 19!

cm długa, i 30 szeroka 
1 derm  dia fiakrów 190 cm. długa 120 

szeroka, w pasy 
3 szt. obrusów luianycii, biał., czerw 

uiebies , żółtych 10/4 wielkicn i t. p.
• : serwetek lnianych */,
6 łączników lnianych 1. gat. I 80, II.
1 szt. płótna domowego 29 łokci wied 

I. gatunek 5 z f  II. 
i szt. szyfonu 20 łnkci wiedeńskich 
1 sztuka weby King 30 łok. wied. ®/4

 L zt,- . . . - A
i sztuka kanafasu 30 łokci wied. nie­

bieskiego 4-80, czerwonego
i sztuka damastrgra Ó 30 łokci wied 

1. gat. 7-50, fi.
1 sztuka oxfordu 30 łokci wiedeńskich, 

wyrólytzezki 
1 szt. bareha- \  nieb. C ™ l ( c-zerwnny 
nu morawsk. |  brun. f  Ł 1 || biały
3 koszule damskie ze szyfonu, bogatt 

haftowane
(i koszul dams z dóbr. perk.;;u z ząb 

kam: II gatunek 2'7ó, l-szy 
3 gorsety nocne bardzo oziminie, i ga­

tunek 4 zł. II.
3 spódnice /. rusza, surowca mb z szyf 
6 fartuszków z oxfordu. z surowego lnu 

i szyfonu
6 par pmiezoeh dams. w wszH. kolor.
1 kaftanik wełniany d :a dam w wszel­

kich kolorach (liersey-Ta;lla)
Ci par pończoch dams. z finiszu, letnie 
:: chusiki moiicrowe, w mod kolorach 
1 koszula męska klatowska L ala  lub 

kolor., I gat I SO. II.
6 kołnierzyków stojących iuo wykłada 

uych 3 pary mankietów poezzórnych 
3 koszuie oxfordzkie d ii fjjłtu ikńw , J.

gatunek 2 zł. 11.
3 par kalesonów z barchanu lub kroise 

1. gat. z u', li.
6 par skarpetek zimow. w wszel. kolor 
12 par skarpemli z finiszu, na lato 
1 pled podróżny 3‘/s metra długi, 1 m 

fi'- cm. szeroki 
3 modno atłasowe krawaty,

et.

->o

2,

szerokie, Ii
wąskie 

gatunek 75 et I.
l u b

60

20

50

50

50

2Q

*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczel­
nikom gmin i innym, zaufania godnym oso- 
bum na osobne życzenie także bez pobrania 
pocztowego. 727 20 40

S e t k i  u z n a ń  !
Wypróbowanych i za naj­
lepsze uzuanych c. k. uprz.
zegarów dostać można ;e- 

dj nie u .abrykanta
W .  K ollm era

w  W iedniu,
I X ,  Ń’{ rvitengasse , 1

Pracownia nowych zega­
rów i napraw.

Pros„a nia mięszać moich 
zegarów, które są uznane 
aa najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyezaj- 
nemi wyrobami, z innych 

464 10 100 stron zalecanemi.
lllu8trowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

wyrobów kamieniarskich i rzeźbiarskich 
ADOLF A HOC Jf feTlJI A

Kraków, ulica Fioryańska, I 38,
zua duje się ciągle wielki zapae g - o r o w j c h  p o m n i k ó w  z Oiar- 
m u ru , g ra n i tu ,  sy tn itu  i p iaskow ca, k v i n ł u k 6 « r  m arm urow ych , 
k o l u m n  a a l o a a i r y c h ,  figur g i p s o w y c h  1 t e r L ja k o t o -  
w / c h ,  u m y w a l n i  i  p ł y t  m a r m u r . ,  p o ^ a d i t e k  i t. p.

G r o t i y  f i a m l  1  L J y i ©  3 h  22 30
w ykonyw a pod ług  w łasnych lub dostarczonych  sobie projektów

. 1 ..    ■ ■ g. — rr—t• ■■■■?. -------

Wielki wybór nowoM I
w wełnie, jedwabiu, perkalach, batyście i satinetach I

na suknie, okrycia i  płaszczyki damskie, I
oraz gotowe

Z arzu tk i k o ronkow e, do lm any , p łaszczyk i od  k u - H  
rzu  i deszczu, p a le to c ik i, żak ie ty  i s ta n ik i Je rse y  I

otrzymał i poleca

Magazyn konfekcyi i towarów blawatnych I
J .  S o b o l e w s k i e g o  I

w K r a k o w i e .  I
F r ó t o l Ł i  u a  ż i ą d a u f  e  o p ł a t n i e .  H

< T e » y  umiarkowane. 800 15 0

G r ó S 3 l e r ’ a

W O P A do Z Ę B Ó W
ugnwa natychmiast i stale kn żdy ból 

z ę b ó w .
W Krakowie prawdziwej dostać można je­

dynie w aptece pod złotym ałoniem p. E. 
Stockmara. 120 4 2 52

K
ażilfcu o d g u ło t ^ k ,  z ro gb w u -  

ce n ie  skórjr lub  b ro d a w k ę  
usuwa p e w n ie  w n a j k r ó t ­
szym cz as ie  i bez  b ó lu  p r z e z  
ty lk o  n a p c e z lo w a n t e  s t a w ­
nym J e d y n ie  p raw dz iw y m  

% ś r o d k ie m  B a d l a u e r a  z 
CzefWOdóJ A pU kl  w P o z n a n iu .  
P a e z k a  b f l a s z k f  i p ę z e lk le m  SOet.
OMirn Mrtfntr Meńlliea

5łJ-‘ *H « s A l 8 8 6 A l ( « 6 J
(Marka oobronna)

Skła I w Krakowie w aptekach pp. P krokie- 
wicza na Kleparzu, W. Redyka, K. Stookmara, 
J. Trauczyńskiego, K. \Viszmewskiego; we Lwo­
wie u p ZI. Kuokern : w C/ rn.uwcanh u p. Altha; 
w Brodacn u p. Kateinera, również w aptekach: 
w Brzesku, Drohobyczu. Jarosławiu, Nowym Są­
czu, Opocn.e, Kzeszowie, Samborze, 'furnopolu, 
Tarnoi ie, Zbarażu. 130 11 26

P a r l y c

im accord na cały 
przy budowie

(do budowy z kamienia) otrzymać 
mogą natychmiast popłatną robotę 

czas do zimy 
drugiego  

toru kolei Ciiyrów - Za­
górz pierwszej węgiersko-galicyj- 

skiej kolei. 1222 3 3 
Zgłaszać się do Przedsiębior­
stwa Budowy M. Frok- 

lich  w Przeutyólu.
Zaliczki na podróż zapewnione.

l i

A P T E K  A .
w Starym Sączu 1226 2 3

poszukuje praktykanta.
^(ł~-0 - 4 r ' .Q -=Q-- S-iAłBsOJO wiO-

BIURO NAUCZYCIELSKIE
(Institn t Prołedeur des femmes de la 
souite Paironag-i de. VEnseigm ment)

J. 1 Jędrzej
Witdeti, 3ehotteK/asse 3

Mając stosunki z zakładami mnikowe- 
J4 mi głównych miast Ruropy, zajmuje się 
u umieszczaniem nauc/.yeieli, nauezyuielek 
ił i bon wszelkiej narodowości, po eenach 
& jak najprzęstępniejszyeh.
|  143 52

SKŁAD FORTEPIANÓW 
G A B B Y E Ł N k i J S J

Kraków, Krzyszb^ory, I2u9 4 10
(Bynek, tog ul. SsczcpansLieJ)

iprzedaje wszystkie for- 
Mpiany i pianina z 5 
letnią gwarancyą za go 

tówkę lob na raty. 
Wymieuiony skład 

posiada wyłączną w Ga­
lic ji zachodniej Filię 
fortepianów fabrj ki lip ­
skiej „Jullut Biathner*. 

Ceny fabryczne.

Bo większego zakładu ia- 
bryczncgw w O alicyi poszukuje 
się na  posadę

buchaltera
młodego człowieka, kawalera rei. chrzęść.,  
posiadającego znajomość języka polskiego 
i niemieckiego, i biegłość w korespon- 
deneyi.  Oferty z wyszczególnieniem stu- 
dyów i dotychczasowego zatrudnienia, 
nie załączając świadectw, wnieść należy 
pod lit. G. O. poste rest. B raków .

« , Ś X ) I O C O O O O C ś O K ^ O O t C K t O t O
J A \  I I I Y l  O U  H K

we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 , w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,

poleca swojego wyrobu
znakom ite środki, odnzczególuioue 7-ma medalami za­
sługi i 2 dyplom am i uznania na wystawach krajowych

f zagriruicznych.

Balsam de Mekka ten środek używa się od niepamiętnych czasów ‘ 
do zachowoiiia p.cknośei, świeżości i delikatności cery 

S ł o i k  4  z ł r .

Ziółka wschodnie naparzania twarzy, 5 0  c e n t .

Gliceryna toaletowa preparowana nad kwiatami kouwatiowemi do konser­
wowania twarze Flakony po 3 0 ,  5 0  C. i 1 z ł r .

II  i t o W T l i ó  cio mJrc‘'4 twarzy,
P s^órek. F l a k o i

? ^ o o o o c x x x x x x x to c x x x x x
chroni od zmarszczek i węgrow, 

skórek. F l a k o n  5 0  c e n t ó w .
wygładza na- 

603 12 0

1 Bernard Ticho w  Bernie m o r a w . ,
'  E j r a u t m a r k t ,  J \ T r * .  1 8 ,

(we własnym domu) rozsyła za zaliczką:
11000 resztek czesankowych 6 met. 40 cm. ua 
| komplet, ubranie męskie do prania 3' —zł.

1000 resztek sukna berneńskiego 31/, na
kompletne ubranie męskie . . złr. 4 '50

llO.m. półwełnianego kaszmiru, 100 cm. sze­
rok., we wszo kich kolorach, na kompletną 

| s u k n ię .....................  . . .  złr. 4 '50

sztuka płótna domowego
‘/i’ 29’/, wied. łok , . . . . złr. 4 ‘50 
bU, „ » n - - - -  *łr. 5’50

10 m. indyjskiej Fole. póiwełuian., podwój- 
| nej szerok.. na kompletną suknię złr. 5 -—

sztuka rumburskiego okfordu, 291/, wied. 
łok., najlepszy gatunek . . . złr . 4-50

10 metrów bronzowej materyi, doskonałego 
gatunku, 60 etui. szerokości.

Gena złr. 3 '80

sztuka szyfonu, b.irdzo dobrego gatunku, 30 
wiedeńskicn łokci kornpl. . . złr. 5'30 
najlepszego gatunku . . . .  złr 6.50

10 metrów Dreidrath,
bardzo t r w a ł e g o ..................... złr. 2 '80

| najlepszego gatunku . . . .  złr. 4 '50

sztuka weby King, 30 wiedeńskich łok., 
kouipi. 6/„  lepszej od płótna . złr. 5 '80 
najlepszego gatunku' 6/4 . . . złr. 6’50

10 m. materyi na suknię lub szlafrok, 60
j cm. okości najswierszc desenie z'r. 2'50

garnitur dźutowy, 2 kapy ua łóżka i nakry­
cia na stół z frondzlaini złr. 3‘5o |

10 in. wełnianego rypsu we wszelk. koloraon 
ou etui. szerok, na suknię . . złr. 3‘80

garnitur rypsowy, -' kapy na łóżka i nakry­
cie na stół z freudzlami . . złr. 4 ‘5 0 1

10 m. Beige z wełny owczej podwójnej sze­
roki ści, na kompletną suknię . złr. 8 '50

resztka chodnika 10—12 metr. bardzo 
trwałe, wspaniałe desenie . . złr. 3'50

j j t F  P r ó b k i  i  c e n n i k i  d a r m o  i  o p ł a t s i i e .  'TMB 507 16 20 1

k drukarni Związkowej w Krakowie. Papier od firac' Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


